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M f l y . głupkowaty uśmiech 

nie schodzi z jego twarzy. Wzrok nie 
może się utrzymać na jednym punkcie, 
przeskakuje z przedmiotu na przedmiot 
z osoby na osobę. 

Sala wypełniona po brzegi. Wśród 
publiczności liczne grono wojskowych, 
oficerów i podoficerów pułku ułanów z 
Mińska Mazowieokiego, w którym słu­
żyli zarówno zabójca jak i zabity. W 
pierwszym rzędzie siedzi wdowa po ś. 
p. wachmistrzu Bulaku, a obok niej żo­
na Chaskielewlcza. 

Przykry proces. Z jednej strony nie 
wątpliwie potworna zbrodnia, dokona­
na na osobie podoficera wojsk polskich, 
z drugie] zaś człowiek — nawpół obłą­
kany, prześladowany chorobliwymi w i ­
zjami, o którym biegli psychiatrzy za­
wyrokowali że tylko w bardzo nłeznacz 
nym stopniu odpowiedzialny jest za 
swe czyny. 

sprawę z anormalnego stanu człowieka 
zasiadającego na ławie oskarżonych, 
pragną przeto odnaleźć bliżei nieokre­
ślonych współuczestników tej zbrodni, 
chcąc nadać procesowi charakter.... po­
lityczny (!?) rzucić na sale sądową 
cień.... „wielkiego spisku żydowskiego". 
Wszystkie ich wysiłki, wszystkie wnio 
ski i pytania zmierzają ku jednemu — 
że Chaskielewicz nie działał sam pod 
wpływem chorobliwych urojeń, lecz że 
był.... wykonawcą woli grupy ludzi, któ 
ra w imieniu żydowskiej ludności Miń­
ska Mazowieckiego zaprzysięgła zem­
stę współobywatelom chrześcijanom za 
mord dokonany przez bandytę na mie­
siąc przed tym na osobie Żyda Sellcha 
w Mińsku Mazowieckim w czasie za­
wodów sportowych. 

Rok trwało śledztwo I nie wykryto 
nici łączącej Chaskielewlcza z kim kol 

Zwraca uwagę taktyka "rzeczników wiek, ale "plotka, kolportowana przez 
powództwa cywilnego. Zdają sobie oni agitatorów trwa. 

Na sali sadowej 
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O godz. 9.20 rozlega sie dzwonek. 
Trybunał Wkracza na sale. Przewodni­
czy sędzia Posemklewlcz w asyście 
sędziów Chawłowsklego 1 Leszczyńskie 
go. Oskarża prok. Żeleński. 

Powództwo cywilne przeciwko os-

ciem rozprawy powodowie cywilni skła 
dają podanie treści następującej: 

„Ponieważ Jedynym dowodem, że ujawnio­
ne w śledztwie zapiski 1 pamiętniki pochodzą 
od oskarżonego Chaskielewlcza, lest lego przy 
znanie się do Ich autorstwa, a zdaniem bie­
głych tenże Chaskielewicz lest jednostka o o-
granlczonel poczytalności I na lego wyłącznym 
przyznaniu polegać nie można, przeto wnosimy 
o wezwanie biegłego grafologa, Int. Stanisła­
wa Szymankiewicza celem obiektywnego stwler 
dzenla autorstwa zapisek I pamiętników. 

Ponieważ dalej śledztwo ujawniło szereg 
okoliczności które mogłyby wskazywać na 
współudział nieujawnionych sprawców z za­
bójcą ś. p. Jana Bujaka współudział polegający 
jeżeli nie na oczywistym pomocnictwie, to w 
każdym razie na podżeganiu, a oczywistym 
Jest, Iż zadaniem rozprawy głównej będzie wy 
śwlctlcnlo pełnej prawdy owego tragicznego 
zabójstwa (postulat ten zaznacza się szczegól­
nie Jaskrawię w niniejsze] sprawie), wnosimy 
przeto o powołanie niże] wymienionych świad­
ków, celem stwierdzenia faktów, zeznanych 
Już przez nich w toku śledztwa". 

Tu następuje wyliczenie, 10 nazwisk 
świadków przeważnie spośród U F Ą N Ó ^ 
7 pułku. Na liście zgłoszonej przez po­
wodów cywilnych znajduje sie jeden 
Żyd, Mordka Hochberg. 

Wszystkie wnioski powodów zosta-
karżonemu wnoszą, adwokaci: Kwiat- w P r z e z s a d uwzględnione 
kowski, Wawrzyniak I Suchodolski. 
Bronią Chaskielewicza adwokaci: Ho-
nigwill I Dąbrowski Przed rozpoczę-

Przewodniczący odbiera personalia 
oskarżonego. Padają stereotypowe py-

(Dalszy ciąg na str. S-ej). 
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bodach hiszpańskich.—Niemcy wysłały 17 okrę­
tów wojennych i 6 łodzi podwodnych? 

Wiochy i Rzesza powrócą do komitetu nieinterwencji? 
c i i iR^Odach^i 0 ' ^ Czerwca. (PAT). 1
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PRZEKAZANIA INCYDENTU Z PAN- I kim co do warunków, od których Berlin' 
CERNIKIEM „DEUTSCHL AND' 

BUNAŁOWI HASKIEMU, 
TRY- i Rzym uzależniają swój udział w kon 

troll. Jak informuje prasa, Niemcy uwa-
celem ustalenia winy oraz okoliczności, 'żają wysuwany przez Londyn projekt 

ątait„ "Gnę i j -

% W K " " W N ! I n c e r m k „Deutschland" 

^ ^ e ? " ! k t ! kra~żownik 

y hiszpańskie naslepu 
pancerni 

małe krążowniki 

kto pierwszy strzelał. Mówca zapropo 
nował trybunał haski, ponieważ Niemcy 
nie należą do Ligi Narodów. 

Paryż, 2 czerwca. (PAT). 
Pomimo wzmacniania przez Niemcy 

1 Włochy słł morskich, stacjonowanych 
na Morzu Śródziemnym, w kołach poli 

ustanowiena 
STREF BEZPIECZEŃSTWA 

za niewystarczający i proponują wpro­
wadzenie zakazu ścisłej i efektywnej so­
lidarności flot, wykonujących kontrolę. 
Ten projekt niemiecki jesł obecnie brany 
pod rozwagę. W Paryżu jednak, uznając 

możliwości, że prace komitetu iondyń-

tycznych Paryża utrzymuje się nadal!słuszność wniosku, że współpraca flot 
przekonanie, że w sytuacji międzynaro­
dowe] nastąpiło odprężenie. Przeświad­
czenie to potwierdzają ożywione wysił­
ki dyplomatyczne, jakie rozwija obecnie 

doprowadzenia 
współpracy Rzeszy i 

Włoch" w komitecie londyńskim. W tym 
celu kierownicy polityki francuskie] s t a ­
rają się wywrzeć odpowiedni wpływ na 
rząd w Walencji, którego przedstawiciel 
p. Del Vayo przybył z Genewy do Pa-

Paryża, iż mlnisler i ryża dla odbycia rozmów z premierem 
" I m i m e m i ministrem spraw zagranicz­
nych Delbosem. Z drugie] strony, za po­
średnictwem Londynu prowadzona jest 
wymiana poglądów z rządem niemlec-

\"[\\iff i' , , , a i e K r ą z u w i u n i JKI uypiomatyczne, j a K i e 
< i K V ! b e r 8 " i łodzie podwod Londyn i Paryż, w celu 
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U t \ N i e n , W u w Walencji del Vayo 
Vi• ^nvm wy8łoszonyin na śnla 

^ ń a ! D r z e z dziennikarz an 
' h l c h domagał się 

poszczególnych państw powinna dopro 
wadzić do wzajemnego spieszenia sobie 
z pomocą w razie potrzeby, wysuwają 
pewne zastrzeżenia, a mianowicie: 1) że 
zasada wzajemne] pomocy powinna obo­
wiązywać tylko poza terytorialnymi wo­
dami hiszpańskimi i 2) że okręty biorące 
udział w kontroli powinny się powstrzy­
mywać od zawijania do portów hiszpań­
skich, zaopatrując się w żywność i pali­
wo w portach, specjalnie na ten cel wy­
znaczonych, a znajdujących się na tery­
torium neutralnym. W każdym razie fakt 
prowadzenia obecnej wymiany poglą­
dów uważany jest nie tylko za oznakę 
odprężenia, lecz nawet za zapowiedź 

skiego będą mogły w przyszłości być 
oparte na bardziej realnych podstawach, 
a nawet, że ostatnie incydenty w swoim 
ostatecznym wyniku- pozwolą rozsze­
rzyć 1 wzmocnić dotychczasowy system 
nieinterwencji i kontroli. W kołach po­
litycznych podkreślają, że w każdym 
razie, gdyby nawet te nadzieje miały się 
nie ziścić, „lepsza jest walka na formuły 
dyplomatyczne, niż walka na armaty". 

Waszyngton, 2 czerwca. 
(PAT) Po tajnym posiedzeniu komisji 

spraw zagranicznych senatu przewodni 
czący jej senator Pittman oświadczył: 
Nic nie moglibyśmy zrobić dla doprowa­
dzenia do zlokalizowania konfliktu hi­
szpańskiego. Wszelka inicjatywa inter­
wencji z naszej strony mogłaby skazać 
na niepowodzenie plan komitetu niein­

terwencji i narazić na niebezpieczeń­
stwo nasz własny pokój. Pittman dodał, 
że na komisji nie omawiano rezolucji se­
natora Nye, proponującej natychmiasto­
we zastosowanie ustawy o neutralności 
do Niemiec i Włoch „ze względu na to, 
że biorą one rzeczywiście udział w kon­
flikcie hiszpańskim". 
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Przemówienie Marsz. Śmigłego-Rydza 
na walnym zjeździe „Rodziny Wojskowej' 9 

Warszawa, 2 czerwca. 
(PAT) Prezmówiente Pana Marszal 

ka Śmigłego-Rydza wygłoszone dnia 2 
c z e r w c a na uroczystości otwarcia 11-go 
walnego zjazdu „Rodziny Wojskowej": 

Szanowne Panie! 
Bardzo mi przykro, że mogę tylko 

w ciągu kilku chwil być obecny w 
czasie zjazdu i obrad pań. Obowązki, 
których już nie mogę cofnąć, nie pozwą 
łają mi na dłuższe pozostanie. Rzecz 
prosta z chwilą, kiedy, przyszedłem, 
to na pewno nie potrafię oprzeć się po­
kusie, aby nie wypowiedzieć do pań 
kilku słów, ażeby nie złożyć życzeń i 
w pracach zjazdu i w całokształcie pra 
cy szanownych pań. O ile chodzi o cele 
i zadania pracy Rodziny Wojskowej, to 
one zostały tak głęboko i przewidująco 
ujęte przez Marszałka Piłsudskiego, wa 
szego założyciela, naszego Wodza i 
Twórcy Polski. dzisiejszej, że w tej j 
dziedzinie program jest na dłuższy czas 
dla pracy ustalony. Chodzi tylko o sto 
sowanie go i sądzę, że w tej interpre­
tacji zadań i celów napewno panie znaj 
dą właściwą drogę, kierując sle nletyl-
ko intelektem, nie tylko myślą, ale kie 
rując się l właściwym wam kobiecym 
polskim sercem. Kobieta Polka weszła 
w niepodległą Polskę z wielkimi, szla­
chetnymi i pięknymi tradycjami. Potra­
fiła ona nie tylko mężnie z wielkością 
duszy stać obok mężczyzny w lego tru 
dzie wielkim pracy dla Polski, ale po­
trafiła niejednokrotnie tam, gdzie męż­
czyzna w swej zimnej rachubie, w kał 
kulacjl zimnej ustawał, gdzie wydawa­
ło mu się, i e nie ma możliwości, ona 
potrafiła swym kobiecym instynktem, 
dającym im wyższość nad mężczyzną 
w tym wypadku wyczuć właściwa dro 
gę — drogę honoru, właściwa drogę--< 
drogę wielkości. 

Panie — głęboko Jestem przekona­
ny, mając nie tylko to tradycyjne serce 
Polki, ale poza tym będąc Polkami," na­
leżącymi dj? Rodzimy Wojskowej, mają 
napewno w dwójnasób silniej bijące 
serce, tak że głęboko Jeslem przekona­
ny, że praca wasza potrafi zawsze stać 
się zorientowaną i znaleźć odpowie­
dnie środki do realizacji. Ponieważ 
zjazd dzisiejszy jest nie tylko zjazdem 
zwykłym, ale Jest poza tym złączony 
z wielką i pod względem moralnym głe 
boką uroczystością sztandarową, więc 
pozwolę sobie w związku z tvm życzyć 

paniom, aby ten piękny sztandar wasz 
— jakgdyby młodszy brat naszych żoł­
nierskich, wojenną chwała otoczonych 
sztandarów — był zawsze w Rodzinie 
Wojskowej widomym znakiem głębokie 
go współżycia ideowego i współpracy 
ideowej Rodziny Wojskowej i wojska, 
aby był widomym znakiem zgodnego 

i stałego współudziału Rodzimy Woj­
skowej w naszym życiu wojskowym, 
w którym to życiu Rodzina Wojskowa 
przez swą czystą, dobrą, szlachetną at 
mosferę potrafi dać jeden czynnik mo­
ralny więcej w czasie pokoju potrafi 
dać realną pomoc dla wojska pracę w 
czasie wojny. Tego paniom życzę. 

Pawłourshi 
Łódź żaglowa, Którą ^ - ^ 

Artysta Wladys^ 
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wywróciła się na n>or 

Gdańsk, 2 ctf**i 
(PAT) Dzisiaj wywróciła ^ 

morzu w pobliżu Brzeźna lód* ' ]V; 
(Jolka) oficerskiego Yacht-ki"blJ * , f 
szawie. Załoga łodzi składałasl 

Pawłowskich z Warszawy 

P. premier gen. Składkowski w Kaliszu 
P. Premier zlustrował roboty publiczne, a następnie 

zwiedził Lisków 
Kalisz, 2 czerwca. 

Do Kalisza przybył dziś w godzinach 
rannych prezes rady ministrów, gen. dr. 
Składkowski. Na dworcu kolejowym 
powitali p. premiera, wojewoda Hauke-
Nowak, który przyjechał już wczoraj z 
Lodzi do Kalisza, w towarzystwie staro­
sty Ostaszewskiego, wiceprezydenta 
Siwika i nadkomisarza Litwińskiego. 

Celem pobytu i przyjazdu p. premie­
ra Skladkowskiego było przede wszyst­
kim przeprowadzenie lustracji robót pu­

blicznych. 
Stamtąd udał się gen, Składkowski 

do Godziesz, gdzie dokonał lustracji gmi­
ny wiejskiej. Po powrocie do Kalisza 1 
obejrzeniu teatru miejskiego, p. premier 
w otoczeniu p. wojewody, starosty, pre­
zydenta miasta i nadkomisarza policji 
zjadł obiad w restauracji „Europa", po 
czym odjechał do Liskowa, gdzie obej­
rzał tereny, przygotowujące się pod wy­
stawę rolniczą, które] otwarcie nastąpi 
w dn. 8 b. m. 
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Pawłowski utonął. 
Kobiety musza P*a 

alimenty y« 
porzuconym m^żom w 

Nowy Jork, 2 c f e ^ ' 
(PAT) Legislatura stanu r l ° r y 

chwaliła projekt ustawy, r n o C l i e ż3-
kobieta, która porzuci swego n^j j 
sama posiada majątek, będzie Ą 
porzuconemu mężowi płacić »' $ 
o ile on sam nie posiada dosta"* 
dochodów 

Sprawa podatku na rzecz miast 
będzie jeszcze omawiana na komisji skarbowej senatu 

Warszawa, 2 czerwca. 
Sprawa dodatku komun? lnego do 

państwowego podatku dochodowego, o-
balonego wczoraj na komisii skarbo­
wej sejmu, nie jest jeszcze na terenie 
parlamentu zakończona. 

Przede wszystkim nie wiadomo, jak 
się ustosunkuje do tej sprawy plenarne 
posiedzenie seimu zwołane na najbliż­
szy piątek. Pozatym Jest Jeszcze senat. 

Na czwartek zostało zwołane posie 
dzenie komisji skarbowej senatu, który 
zaprosił ,4-ch rzeczoznawców celem wy 
słuchania ich opinii na temat finansów 
samorządów. Rzeczoznawcami tymi są 
prez. m. st. Warszawy Starzyński, b. 
min. Matuszewski, b. min. Jaroszyński 
i p. Jan Strzelecki, b. prezydent in. 
Lwowa. Obrady komisji skarbowej se­
natu będą jeszcze nieoficjalne, gdyż o-
ficialnie komisja senacka obradować 
może nad przedłożeniem ustawodaw­
czym dopiero wówczas, gdy jest ono 
przyjęte przez sejm. 

Jeżeli więc plenum sejmu w piątek 
stanie na stanowisku takim, jak jego ko 

misja wczoraj — t. zn. odrzuci prolekt, 
wówczas wogóle nie dotrze on do se­
natu i Jutrzejsze rozważania komisji 
skarbowe] senatu będą czysto teore­
tyczne. Jeżeli natomiast w iaklejkol-
wiek bądź formie przedłożenie rządu 
przez plantiin sełmu przejdzie — wów­
czas senat będzie mógł zmienić w nim 
oczywiście bardzo wiele i zarówno 
przywrócić Jak 1 skasować ową po­
prawkę zasadniczą posła Widaka, mó­
wiącą o wprowadzeniu nowego dodat­
ku komunalnego do podatku dochodo­
wego na terenie b. Kongresówki, Mało 
polski l ziem wschodnich. 

W każdym razie do końca bieżące­
go tygodnia będzie można sie zoriento­
wać o ostatecznym losie tej interesują­
cej sprawy na terenie parlamentu. 
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Londyn, 2 czerwca. 
(PAT) Dziś rozegrano doroczny 

wyścig „Derby". Na pierwszym miej­
scu przyszedł „Midday Sun", na dru­
gim „Sand-Sprite", na trzecim „Le 
Grand Duc". 

Rozmowy Biotu 
z Mussolinffli , 

w sprawie hiszpań^ 1 M 
Rzym, 2 czer*^ 

(PAT) Feldmarszałek vo« flif 
berg przybył dziś samolotem y,0„i 
mu o godz. 13, powitany n, 
przez Mussollniego, ministra s ^ / i 
granicznych Ciano, trzech * 
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10.000 statków w Jednym porcie 
San Francisko, nowoczesne mrowisko morskie —Alcatraz jest 
grozą wszystkich przestępców,—Miasto uśmiechów i kwiatów 

( O r y g i n a l n a k o r e s p o n d e n c j a „ R e p u b l i k i " . n a 
San Francisko, w maju. 

Chętnie błądzę po nadbrzeżach por­
towych. Jest to najlepszy i najtańszy 
sposób podróżowania. Każdy okręt, 
przybijający do portu i każdy okręt od­
pływający wzbudza w człowieku marze­
nia i obrazy, które mimo, że są tylko 
tworem naszej fantazji, nie mniej nas 
wzruszają. 

Niezależnie od tego czy to Nowy 
York czy Neapol, czy Marsylia lub No­
r y Orleans, Antwerpia czy też San Fran 
clsco, wszystkie kraje portowe na świe­
cie mają coś wspólnego, choćby tylko 
z .trach wody morskiej 1 smoły... 

Niejednokrotnie spacerowałem po 
przystaniach San Francisko i prawdzi­
wie je polubiłem. Zatokę Golden Gate, 
czyli Złotą Bramę, pełną chmur dymu, 
noszącego się w powietrzu, gwizdów 

;ren i hałasu dźwigów automatycznych 
nie można nazwać morskim mrowis 

ii. Dziesięć tysięcy okrętów przybi-
• Lun corocznie, poza niezliczoną ilo 

:\ małych parowców, kursujących mię 
' i v San Fancisko a Oakland. Ze swymi 

•ystaniami ciągnącymi się na długości 
. . kilometrów. San Francisko jest dzi 
• : arcy-nowoczesnym portem, hałaśli-
\ 'U i niezwykle aktywnym. 

Nie spotykamy tam już wprawdzie 
wych dawnych żeglarzy, o twarzach 

' solonych krótko ostrzyżonymi broda­
mi, owych łowców wielorybów, którzy 

po dwóch latach pobytu na morzach Po­
łudnia, wkładali surdut, cylinder i brali 
do ręki laskę ze złotą gałką, by „zejść 
na ląd". 

Żeglarze, których widzimy dzisiaj na 
kajach San Francisko, i ci także są praw 
dzlwymi wilkami morskimi. Znają oni 
tajfuny Pacyfiku i przybywają z daleka 
— z Chin, z Wysp Filipińskich, z Au­
stralii, gdzie zima jest latem, a noc — 
dniem... 

Jedna rzecz z dawnej przeszłości po­
została w San Francisko do dnia dzisiej­
szego — budki, w których uprawia się 
tatuaż. Zauważyłem już liczne takie 
budki w porcie Nowy Orleans. lecz budy 
z San Francisko są o wiele ładniejsze i 
prawdopodobnie lepiej prosperujące. 

Odbyłem wywiad z jednym z mi­
strzów tatuowania. Wyglądał bardzo po­
dejrzanie ze swym nosem pijaka i nie­
winnymi niebieskimi oczami dziecka. 
Był niezwykle uprzejmy i pokazał mi 
swoje wzory, wyhaftowane na płótnie. 
Był tam napis „wierny na zawsze", nie­
bieskie litery na czerwonym tle, krwa­
wiące serce, przeszyte sztyletem, cho­
rągwie wszystkich narodów, kotwice o-
zdoblone wstęgami i korpulentne damy 
w kostiumach kąpielowych... 

Oświadczył, że interes jego idzie 
wcale nieźle i że marynarze w dalszym 
ciągu lubią sobie dziurawić skórę. 

— Zresztą nie tylko marynarze ta­

tuują się u mnie — dodał. — Była tu np. 
pewna pani z najlejpszego towarzystwa, 
którą prześladowała myśl, że ją okradną 
po śmierci. Kazała sobie wytatuować 
testament na plecach. Tak, proszę pana, 
na plecach!... Przyjemna praca... praca 
artystyczna... Przychodzi także dużo 
panienek, które każą sobie tatuować ini­
cjały na piętach, inicjały, lecz nigdy 
daty urodzenia... 

Następnie mistrz tatuażu pokazał mi 
fotografie swych najdoskonalszych 
dzieł: a więc marynarz angielski, który 
na czaszce miał wytatuowany portret 
króla Jerzego V, sternik amerykański, 
który na piersi kazał sobie wypalić hymn 
narodowy, słowa i nuty itd... 

Głównymi artykułami eksportu z San 
Francisko są: nafta, konserwy, samo­
chody, drzewo i mąka. To wszystko idzie 
na Daleki Wschód, owej najbardziej za 
ludnionej części świata. 

Największe budynki dokoła portu -
to rafinerie cukru. San Francisko jest 
stolicą cukrową Ameryki. Zakłady Croc-
ketta np.. przerabiają dziennie 2.500 tonn 
cukru! Podobno jest to rekord świata. 

Do rafinerii w San Francisko dostar­
cza się trzciny cukrowej z wysp Sand-
wich, z wysp Filipińskich 1 wogóle z ca­
łego Dalekiego Wschodu, nie mówiąc już 
oczywiście o olbrzymich plantacjach bu­
raków cukrowych w Kalifornii. 

Na samym środku zatoki San Fran­
cisko położona Jest mała wyspa Alca­
traz, na której znajduje się amerykań­
skie więzienie dla niepoprawnych prze­
stępców, coś w rodzaju Cayenne... 

Słowo Alcatraz oznacza po hiszpań­
sku ..nelikan". Na najwyższym szczy­
cie tej wysepki skalistej stoi wlezienie 1 
latarnia morska, która służy równocześ­

nie dla żeglugi portowej oraz s^jpjfj 
zienia. Prąd wody dokołax
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> l V , w .Warszawa, 2 czerwca, 
podnut v s z a konferencja prasowa u 
harfo' '• Kowalewskiego w OZN ma 
li§mv l n i e r e suia.ce echo. Jak podawa-

i o d p l k - Kowalewski oświadczył, 
fciński i W s z a ł * sejmu Bogusław Mie-
Îmem l a c z n l k i © m miedzy OZN a 

n % l a t r a n o wicemarszałek Miedziński 
tym uV.S D rawozdawcom parlamentar-
HirA i e oświadczenie, w którym 
mviii ,("a' z e »P°dpłk. Kowalewski o-
ttinlo Q najwidoczniej, wymieniając 
niem I , 'aeznlka miedzy OZN a sel-
s lUeit , t y l k 0 b°wlem nie podjąłem 
Nowa c i ,« a l e n a w e t ml jej nie pro 

Zresztą, jak wynika 

lewsklego informacji «— kreowanie ta­
kiej funkcji byłoby przedwczesne". 

Po upływie kilku godzin od złożenia 
tego oświadczenia sekretariat centralny 
OZN nadesłał oświadczenie, w którym 
pisze, że do wczorajszego oświadcze­
nia podplk. Kowalewskiego zakradła 
się pomyłka charakteru technicznego, 
gdyż stan faktyczny odpowiada całko­
wicie treści komunikatu p. Miedzlń-
skiego. 

Z zestawienia tych dwuch tekstów 
wynika, że w każdym razie wicemar­
szałek Miedziński łącznikiem między 
OZN a sejmem nie jest. 
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Ł , w s z t a . jak wynika z jedno I 

9 1 Makuszyński akademikiem ybóf 

i a v v S l e r i h w z l ? U u d z i a » : P^zes 
' ^szewsk i , wiceprezes Le 

został dokonany przez P.A.L. w dniu wczorajszym 
Warszawa, 2 czerwca. I Boy-Żeleński, 

.zible A b n 1 1 2 c z e rwca r. b. W czasie obrad podjęto prace nad 
e Akademii odbyły się zebra ustaleniem tegorocznej listy kandyda­

tów do odznaczenia „Wawrzynem Aka 
demicklm" oraz załatwiono szereg! 
spraw bieżących. 1 

W drugim dniu obrad wybrano no-i 
wym akademikiem literatury Kornela 
Makuszyńskiego. 
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WYRABIANE W WARSZAWIE -
! I 

CENIONE W 
CAŁEJ POLSCE! 

W zakładach Schicht-
Lever w Warszawie wy-
rabiajq polscy robotnicy 
z najlepszych surowców 
mydło JELEŃ SCHICHT. 

Jest to mydła naj­
więcej w Polsce roz­
powszechnione i ce­
nione przez wszyst­
kie gospodynie. 

M Y D ł O JELEŃ SCHICHT 
W Y R Ó B KRAJOWY 

W a t y k a n o d r z u c i ł z a d a n i a N i e m i e c 
Zaostrzenie się stosunków pomiędzy Berlinem a Stolicą Apostolska 

Cltta del Vatlcano, 2 czerwca. 
(PAT) W związku z ogłoszoną przez 

Niemieckie Biuro Informacyjne wiado­
mością o nocie rządu niemieckiego, za­
rzucającej kurii rzymskiej uniemożli­
wianie normalnych stosunków dyplo-

matycznych pomiędzy Rzeszą a Waty­
kanem, tutejsze koła kościelne informu­
ją, że Watykan nie odwołał ani na sta­
łe, ani na czas przejściowy, swego nun­
cjusza w Berlinie. 

Nie wiadomo również, by nuncjuszo-

n i i K i i ..... 
Interpelacje posłów i odpowiedź min stra Edena 
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Londyn, 2 czerwca. 
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i 1 o : J a ć - Nie mam żadnych pod-

ft0(1oSyp,łSzczenia, że zajścia tę 
V °sei ̂ f . są przez obce wpływy . 
sDt ""n. F r i Kwood zapytał dodatko-
^ > r . ^ ^ a , czy brytyjski minister 
V ? dla n ! i e ^Pływów rządu brytyi-
ioCiając

p^eclwstawlenIa się tym 
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ato\v LSprawa ta została z ty-
n ,nlejszośclowych poru-

Min. Eden odpowiedział przecząco, 
podkreślając, że to nie nastąpiło. 

Poseł liberalny Mander zapytał mi­
nistra czy prześladowanym Żydom bę­

dzie dana możność emigrowania do Pa­
lestyny. 

Minister Eden na to pytanie nie u-
dzielił odpowiedzi. 

Sprawcy zamachów petardowych w Otwocku 
s t f o B E i c * w l « r ® k e BPrsecB s i a l e m 

Warszawa, 2 czerwca. 
Władze sądowo-śledcze zakończy­

ły trwające od dłuższego czasu docho­
dzenia w sprawie zamachów petardo, 
wych w szeregu miejscowości podwar 
szawsklch na t. zw. Hnłl otwockiej. 

W sprawie tej zasiądzie na ławie 
oskarżonych czterech mieszkańców Ot­
wocka ze Stanisławem Łuczakowsklm 

na czele, którzy odpowiadać będą z 
art. 165 I 215 kod. kar. o przynależność 
do potajemnej organizacji i użycie ma­
teriałów wybuchowych mogących wpro 
wadzić powszechne niebezpieczeń­
stwo. Główny oskarżony, który prze­
bywał dotąd pod dozorem policji na 
wolności, został wczoraj ponownie a-
resztowany i osadzony w więzieniu 

w l wręczono ze strony niemieckiej pasz 
porty dyplomatyczne. Co się tyczy am­
basadora Rzeszy przy Watykanie von 
Bergena, koła kościelne oświadczają, że 
ambasador opuścił Rzym dnia 26 maja, 
motywując swój wyjazd koniecznością 
urlopu wypoczynkowego. Odnośnie do 
powodów, które wywołały wystosowa­
nie ostatniej noty niemieckiej do Waty­
kanu, koła kościelne oświadczają, że 
rząd niemiecki w dniach 24 l 25 maja do­
magał się, aby Stolica Apostolska zde­
zawuowała kard. Mondelelna z Chicago, 
bądź też aby wyraźnie odcięła się od 
jego mowy. Odpowiedź Watykanu, 
NIEUWZGLĘDNIAJACA ŻĄDAŃ NIE­

MIECKICH, 
uznana została w Niemczech za niewy­
starczającą, czego dowodem była m. In. 
mowa min. Goebbelsa, wygłoszona 28 
maja. Wobec ostatniej noty niemieckie], 
koła dobrze poinformowane sądzą, że 
należy liczyć się z możliwością faktycz^ 
nego 
WAKANSU NA OBU PLACÓWKACH 
DYPLOMATYCZNYCH W WATYKA­

NIE I BERLINIE. 
Stan taki nie będzie jednak równo­

znaczny z urzędowym zerwaniem stosun 
ków dyplomatycznych. 

Wykrycie olbrzymie] afery dewizowe] 
Kira był przemytnik, któremu na lotnisku warszawskim skonfi­

skowano milion złotych.—Sensacyjne wyniki dochodzeń 

o , 
o f i ary zaiśf brzeskich 
g Warszawa, 2 czerwca. 

Są D r z y C l r a n o n a c t n e n t a r z u ż y " 

->*Nha 
Okopowej odbył się 

Silberberga. który 
n a C z y s t e m ' wskutek 

C n w czasie zajść brze-

Warszawa, 2 czerwca. 
Niedawno, o czym zresztą donosiliś­

my, na lotnisku w Okęciu dokonano 
sensacyjnego aresztowania. 

Na minutę przed odlotem samolotu 
do Bukaresztu zjawili sie na lotnisku 
urzędnicy skarbowi i policyjni, którzy 
zatrzymali jednego z pasażerów. W 

czasie rewizii stwierdzono, że walizka, 
którą wiózł, posiada podwójne dno. 

W urządzonej w ten sposób skrytce 
znaleziono olbrzymie ilości zagranicz­
nych walut na ofólną sumę miliona zło­
tych. W sprawie tej zarządzono do-
cholzenia, które dały sensacyjne rezul­
taty. 

podczas omawiania wniosku w sprawie zajść brzeskich 
Kraków, 2 czerwca. 

Wczoraj wieczorem na normalnym 
porządku dziennym krakowskie] rady 
miejskiej znalazł się nagły wniosek so­
cjalistyczny, dotyczący zajść brzeskich. 

Nagłość wniosku uzasadniał! radni 
I socjalistyczni i żydowscy. W 
'niii wniosek został odrzucony 

głosowa- r bo wali 

Po zamknięciu posiedzenia doszło na 
tym tle do burzliwej awantury. Radny 
Kuśnierz (Ch. D.) uderzył jednego z 
radnych żydowskich. Na pomoc potur­
bowanemu rzucili się radni socjalistycz­
ni, którzy dotkliwie r. Kuśnierza potur-

Okazało się, że aresztowany jest 0-
bywatelem węgierskim. Byt on człon­
kiem sprytnie zorganizowanej szajki 
międzynarodowych przemytników de­
wizowych. W związku z tym przepro 
wadzono dochodzenia w kilku innych 
miastach polskich i zagranicą. 

Policia wpadła na trop całej szajki, 
która systematycznie trudniła się wy­
wozem walut zagranicę, narażając 
skarb państwa na olbrzymie straty. 

Szajka przemytników walutowych 
w Polsce była ekspozyturą międzynaro 
dowego tajnego banku, który rozwijał 
działalność w tych krajach, w których 
obowiązywały ograniczenia dewizowe. 

Na czele tego przedsiębiorstwa stali 
znani finansiści, którzy występną swą 
działalność rozwijali bezkarnie 

Aresztowany obywatel węgierski był 
icdnym z ich agentów. Znaleziony pr fy 
nim milion złotych skonfiskowano. 
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DZIŚ ŚLUB KS. WIND 
Zamek w Cande oblegany jest przez tysiączne tłumy. — Nowoż 

udają się w podróż poślubną do Austrii 
Ks. W i n d s o r u otrzymał trzy wagony z podarunkami z całego ś # 

Paryż, 2 czerwca. (PAT). 
W przeddzień ślubu księcia Windso­

ru z nirs. Warfield cały departament 
Jndre-et-Lolre żyje pod znakiem uro­
czystości weselnych. Okolice zamku 
Cande roją się od dziennikarzy, repre­
zentujących 17'krajów, którzy przybyli 
celem jak najszybszego podania spra­
wozdań. Z pośród dziennikarzy zwraca 
powszechną uwagę syn znanego milio­
nera amerykańskiego Vanderblldta, któ 
ry przywiózł z sobą specjalny samo 
chód, zaopatrzony w nadawczą krótko 
falową stację radiową, przez którą be 
dzie wysyłał sprawozdania bezpośred 
nio do Ameryki. Ogólne zaciekawienie 
wywołuje też mer miasta Monts dr. 
Mercier, który ma udzielić ślubu. Dr. 
Mercier wyjaśnił dziennikarzom, iż teo­
retycznie rzecz biorąc i zgodnie z literą 
prawa, ślub będzie miał charakter pu­
bliczny, gdyż osobyznajdujące się w 
służbie ks. Windsoru, będą na nim obec 
ne. Bramy zamku pozostaną otwarte, 
aby uszanować postanowienie prawa, 
że zamek w czasie uroczystości ślub­
nych powinien mieć charakter miejsca 
publicznego, ale w celu uniknięcia na­
pływu ciekawych, zostanie zorganizo­
wany specjaln ykordon policyjny o 100 
mtr. od zamku. Dr. Mercier oświadczył 
dziennikarzom, iż zamierza wypowie­
dzieć na ślubie 

DŁUŻSZE PRZEMÓWIENIE. 

mogli jeszcze obejrzeć tych podarun- uroczystości ślubne. Do stołu zasiadło byli. Dzisiaj ujawniono, . 
wyładowane 17 osób, a wśród nich baron Rotschild, ślubu cywilnego odbędzie sie 9 

który przybył po godz. 19-tej. cielny według obrządku k°ścJ, dl I 
Jutro o godz. 18 księstwo Windsor kańskiego. Ślub odbędzie się* ^1 

opuszczą Cande. Pierwszym etapem certowej pałacu, gdzie juz w 

podróży ma być Paryż. Droga, którą ; ołtarz. /] 
udadzą się, trzymana jest w tajemnicy,] Paryż, 2 czerwca- , 
również ukrywana jest nazwa stacji, na 
której wsiądą do wagonu specjalnego 
pociągu, którym odbędą drogę do zam- . 
ku Wassenkonburg w Karyntii. Wiado-j wielkie wrażenie wśród prz*"7' 
mościom o rzekomym zamiarze podró- uroczystość ślubu gości. K s' a

l i ci M 
ży morskiej pary książęcej po Dalmacji sor i pani Warfield do ostań" 
zaprzeczają. Pobyt księstwa Windsor zachowywali tę wiadomość ^ ^ 

burg potrwa oko- cy. Wielebny Anderson Jard"' d j 
odbył się wielki obiad, wydany przez jło 3 miesięcy. do pałacu Cande na krótko n 

j ^ W j j d ^ r ^ k ^ ^ l ^ 

•zyby^jggt 

ków, gdyż nie zostały one 
z 3-ch wagonów, jakimi nadeszły, a po­
zostały na dworcu w Tours, aby unik­
nąć formalności celnych. Wagony te zo­
staną bowiem następnie skierowane bez 
pośrednio do Austrii, dokąd wybiera się 
para książęca w podróż poślubną. W 
Paryżu w całym szeregu magazynów 
konfekcji damskiej na wielkich bulwa­
rach ukazały się materiały, kapelusze 
i szarfy w kolorze bladoniebleskim z na 
pisem „bleu-Wallys". 

Cande, 2 czerwca. (PAT). 
Dziś wieczorem na zamku w Cande na zamku Wassenkonburg potrwa 

cu Cande księdza anglika"*1 

lebnego Andersona Jardme , c 

prze 

Wstrząsająca tragedia w Zakopanem 
l l l n M M M i i i i i I i i I . :«mi i3 -.nu iiuinunnnbii I .BRni im U CTłf BmiDETfliair>ll§0ff U. ^ 

Prof. Wronowski, kierujący wycieczką Liceum Krzemienieckiego 

ur 250-mefrowa przepaść. - Tajemniczy wisielec w lesie 
Zakopanem. Tragicznie Zakopane, 2 czerwca j w Zakopanem. 

Z Zakopanego wyruszyła przez Za­
wrat i 5 Stawów Polskich 

się z 10-ciu abiturientów i prof. Aleksan 
dra Wronowskiego. Na przejściu Świ-

, stówki na stromym, zaśnieżonym żlebie 
W okolicach zamku Cande już teraz I Prof. Wronowski poślizgnął się I na 

gromadzą się tłumy. Miasteczko Monts j o c z a ch swych uczniów 
przybrane jest sztandarami francuskimi.! RUNĄŁ W 250 METROWĄ PRZE-
angielskimi i amerykańskimi. W całvmj PASC. 
miasteczku nie można już znaleźć a n i l J e d e " z uczniów, Jan Chrzanowski, wy 
jednej karty pocztowej, przedstawiają- ! ruszył niezwłocznie do Morskiego Oka, j 9.30 wiecz 
cej zamek w Cande. Do urzędu poczto-!skąd zaalarmował telefonicznie Tatrzaii' 
wego w Monts przybył dziś ogromny j s| {l&_^'° tmczc Pogotowie Ratunkowe 
transport znaczków pocztowych na Gu­
mę 50.000 fr. W dniu jutrzejszym ma 
wyjść z tego urzędu 25 tysięcy listów 
z zawiadomieniem o ślubie. Miejscowy 
urzędnik pocztowy, który posiada tylko 
jednego pomocnika oświadczył, że dla 
ostemplowania i wysłania tych zawia­
domień ślubnych będzie musiał praco­
wać przez 16 godzin bez przerwy. Na 
zamek w Cande nadeszło dziś 

1000 LISTÓW I 60 TELEGRAMÓW. 
Przybywają również na zamek nie­

zmierne ilości podarunków ślubnych, 

Wieczorem wyruszyła z Zakopanego! lat 29, był profesorem L^ e . i &\ 
c i srccn , , Y, V (

 f 

BlalokryjgJ 
dę odbyło się w Kościele p, aj Cbi^| 
Zakopanem nabożerist_tf0^n>V5k|2| 

wycieczka!ekspedycja ratunkowa, w skiad której nieckiego, Państwowej J1"®*!',,!, 
Liceum Krzemienieckiego, składająca weszli Józef Oppenheim, dr. Witold Pa j rolniczo - leśnej w Biało*x^gm 

środę odbyło się w kościele v ^ ryski, Stanisław Roj, Andrzej Marusarz 
starszy oraz Wojciech I Karol Wawrytiw z a K o p a n e m naouzuiw'"-; t0^s'''oi 
kowle - Krzeptowscy. Pogotowie znała!spokój duszy ś. p. prof. v v r . i f l | C , 1 , 1 J 
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k 
cenie. \ 

•5 d każ 

Cen'e. oc 
^ N l 

i 

tyłu 
Hie 

zło ofiarę wypadku w dolinie Roztoki.'Zwłoki wydane zostanąl r ° H ^ M p l 
słabe' przyjazd spodziewany Jest Prof. Wronowski dawał Jeszcze 

oznaki życia, ale był nieprzytomny. 
W czasie przenoszenia rannego do 

Morskiego Oka, nieszczęśliwy o godz. 

ZMARŁ NA NOSZACH. 
Zwłoki umieszczono w kostnicy 

s i e j s z y m . 
Zakopane, 2 " # i i a v p * " " ' figli 1 ' 

W lesie w Kuźnicach z

N aJrt] 
wczoraj tajemniczego w i S ' e , r . ' 

w 

Ulgowe paszporty do Francji 
fo^dPci m i o t tąp w a i n o i ć o en M sfini 

Warszawa, 2 czerwca. 
Władze administracyjne otrzymały 

instrukcje, by przy wystawianiu udo­
wych paszportów zagranicznych do 
Francji na wycieczki paryskie — przy 
znawały dodatkowo około trzy dni waż 
noścl paszportu. Aczkolwiek zezwole­
nia na paszport ulgowy do Francji upo 

wysyłanych z różnych części świata.] ważniają tylko do 14 dni pobytu zagra-
Anl ks. Windsoru ani mrs. Warfield nie nicą przy podróżach lądowych I 21 dni 

Mi 
tliło 

0 t l * z 

< i a 1 ( 

0 ^ i s k 

Chask 

przy przejeździe morzem — celem u-
niożliwienia załatwienia rozmaitych 
spraw, należy okres ważności paszpor 
tu przedłużyć o trzy dni, bez doliczenia, 
za to dodatkowej opłaty. Równocześnie; erudka popioju. h, 
starostwa otrzymały pouczenie, że wy Policja prowadzi dals^ 
cieczki zbiorowe mogą się odbywać iyl

 ,BmWnmmmmaBmumml^m9' 
Przy porażeniu półstronny* to$ZM 

przez stosowanie naturalnej w° l f „ id-UPI: 

wio wsiały zimno Iuż zwłok' '!' o l ) 

ny w wieku około 23 lat. M'"' 0 

cm. wzrostu, był silnym b r u n e 2f a Ą 
głej cerze, miał na sobie czan ^ 
narkę, krótkie popielate S P 0 0 

żółte półbuclki. o0pel 
Jak stwierdzono, przed v 

niem samobójstwa, desperat 
SPALIŁ WSZYSTKIE SWE v 

MENTY. ' 
z których pozostała pod drzew6 i 

ko na mocy decyzji 
wewnętrznych. 

ministerstwa spr. i 

ciszka-Józela obfite wypróżnisNLi 

Przed wyjazdem do Paryża 
Garść informacji o warunkach żyda w czasie wystawy 

(Ud specjalnego korespondenta „Republiki") 
Paryż, w czerwcu. i trwania wystawy cały szereg kongre-

W jednej z poprzednich korespon-; sów międzynarodowych ze wszystkich 
dencyj wyjaśniałem, że ieśli ktoś chce 
podziwiać ca-łość wystawy, to rozum­
niej jest odłożyć przyjazd na koniec 
lipca. Bezstronnie jednak przyznać 
trzeba Paryżowi, że ofiaruje on już te­
raz turystom taką obfitość i różnorod­
ność widowisk i rozrywek, jaką żadne 
ihne miasto stołeczne poszczycić się 
nie może. 

W słynnej odezwie, jaka do Niem 

dziedzin myśli i działalności ludzkiej 
Liczba tych kongresów przekracza 
ośmdziesiąt. 

Zresztą, samo miasto posiada jakiś 
czar niewysłowiony, dziwnie niewymu­
szoną elegancję, beztroska nonszalan­
cję, swobodną godność i niezależność, 
skłonność do żartu i optymizmu, tak 
dzisiai rzadką. Nawet stare ulice dziel­
nicy łacińskiej posiadają jakiś swoisty 

zwyżka jest bardzo nieznaczna, inaczej 
mówiąc utrzymanie w złotych bodaj 
czy nie o 30% taniej, niż przed rokiem. 

Jadłodajnie tanie z konieczności pod­
niosły ceny, w droższych natomiast, 
chcących się przystosować do poziomu 
zubożałej Europy, ceny nie ulegty pra­
wie żadnym zmianom we frankach pa­
pierowych. Wynika z tego oczywiście, 
że znacznie praktycznie) jest bvć milio­
nerem, niż biedakiem. 

Zresztą Paryżanie się szczycą, że 
„i l ya pour toutes les bourses". to zna­
czy, że można tutaj zawsze sie urządzić 
zależnie od trzosu. W każdym razie 
śniadanie i obiad (t. j . główne nosiłki w 
południc i wieczorem) można otrzymać, 
począwszy od 10 franków, ale bywa le­
piej, i to znacznie. Rozumnie jest jadać 
w tej dzielnicy, w jakiej turysta przeby­
wa w chwili posiłku, i unikać ptzeiaz-
dów. Pierwsze śniadanie je się tanio 
w każdym barze stojąc, za stolikami dro 
żej. Pomiędzy restauracjami pa i iu jc 
wielka konkurencja, tak że ceny przy­
puszczalnie zwyżek nie doznają, 

tet Wystawy w porozumieniu z organi-cja francuska uchodzi riaogól za nieu-| Co sic tyczy hoteli, to nodwyższa-
zacjami widowiskowymi najlepszych' daną, pociągnęła bowijni za sojbą na- 'mc cen lin pzftg wystawy zostało usta-
artystów świata, którzy obok slaw lo- tychmiast dość znaczny wzrost cen. !wowo zabronione. Ustawy tei hotcla-
kalnych mają możność -produkowania Pomimo to jednak w naszej walucie rze przypuszczalnie bardzo ściśle prze-
się gościom, których zjazd staje się ceny są obecnie n'ższe o jakieś 20ł/«, n iż strzegąc nie bed,(. W chwili obecne! 
z każdym dniem liczniejszy. , były przed dewaluacją. Powiedziałbym .można jako^ tako mieszkać za 20'fran-

Oprócz tego odbędzie sie w czasie i nawet, że koszty utrzymania wzrosły'ków dziennie, ale bywa także o w i e l e 

ców w 1870 roku wydał Vlctor Hugo, j urok, nawet stare rudery rue Mouffe-
twierdził on, że Paryż jest nie tylko tard mają w sobie coś pociągającego 
stolicą Francji lecz duchową stolicą j pięknego. Paryż nie jest miastem, lecz 
świata. Nigdy może ten uniwersalny' atmosferą I nastrojem 
charakter bardziej się nie przejawiał niż 
obecnie. Wychodząc z założenia, że 
wystawa jest międzynarodowa i że za­
sadniczym lej celem jest dążenie do 
zbliżenia i pośredniczenie we wzajem­
nym poznawaniu się, sprowadza Konii-

Ale jeśli mnie intuicia nie myli, są 
Czytelnicy nasi żądni raczej pewnych 
wskazówek praktycznych, dotyczących 
uprz. kosztów utrzymania, niż plato 
bieżnych opisów piękna starej Lutecji. 

Już się robi Wrześniowa dewalua 

głównie dla stałych mieszkańców, c 
przebywających w hotelach natomiast i wypada taniej. Wynika 

iepiaj. Na dwie osoby w 
P1 *. 

jcdnV'TI 
z t.Ą' 

domyśl'-dy po swojemu się 
wynika... e 

Osobiście mieszkam w' v 

hotelu jest poliglotyzm ic%-nc»t<'7 
Mówi' sie tutai kieoska t r i , ^ > l 

teliku w pobliżu Panteonu^ (. 

oraz niemniej kiepską P°'r' ^-i 
innych zalet hotelik ten " ' ^ j ^ 
jeszcze te, że lepiej jest D 
niż w Panteonie, zarezeny 

Franci'- T:TIFIM 
Anatola r r i,o^ wielkich mężów 

Victora Hugo, Zoi i. 
Mieszkać można także ; i - . 

przedmieść; nprz. w Meii d° j e 

Wersalu, szczególnie -'eśli s 

własny samochód. l s t n j Jf, 
specjalny urz^d niierzkan'0 

rego pisać można pod adres j | 
d' Initiatiyc, Paris. , \o^°5Ą 

Pod względem środ!<(,vV

 r / i \ 
nych polecam w pierwszy111, 
drogie taksówki, w dri'^'111 \$aL 
kolej podziemną (nu-tro)- w W j 
chłodniej niż w autobusacn-
upały. h1'" rf, '•' 

Jeszcze jedna uwaga:^„tf"'Ł 
na wystawę kosztuje 6 " r'v 

ważny jest dwa dni i Vr7^ V j dzać kilkakrotnie. Poleca" r t C 

•V/ 

łu,7}' dj 

Ma 

jazd wystawy Sekwana ypi 
stateczkami Wystawy alb° 
zw. „bateau mouche". 

b 

f i * * 



u „REPUBLIKA" nr. 150. Czwartek, 3 czerwca 1937 r. 

<ości0!ii' 

y c i e d ° > 

statui 

a r d l n ę j J J 
tko P r * e 

proces zabójcy i-p. Jana Bujaka 
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zeznawać b;dą biegli o poczytalności Chaskielewicza 
t a n i a= imip. ( D a l « y ciąg) 
? • C £ S W i s k 0 ' wiek, wyksztat-

G > d S r I E W I C Z zastanawia się 
W e^lec, l£ L y t a

,
m e m
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 N l e "mie odpo 

o«f 

7 - -••< m a j a t 
Zdała i « » u w i , 

cen*
 n a Pytani.' f t ^ d z i e ś c l kilka. 
' ^ P o w S a . p o s i a d a w y k s z t a I 

r 

S d 

H a e

4 , a oferent rozpoczyna odczy-

X * p o s k a r ż e n i a 
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^'ości 1 ? d k a Chasklelewicz i z 
> e z r P L , k r o k ó w s t r z e l i ł d w u " 

° kazaln ? 5 z y z n a > k̂ sie następ-głości n , " l U d k a C h a 

i°tnie ?.?a^ k™ków 

ujn .,iPji 

lyśli. c ° 

* < i 

;i-\vo^ r f l 

śli ?'« tff 

Jrese"1 

z v m r > ; ^ 

;ach- R J | 

zeru w plecy, po czym 
^ t i a k U ! a k odwróciwszy sie upadł na 
W s trzelit jeszcze do leżącego i 
na , i P ^ S z y „masz" rzucił rewolwer 
c h a s S ę ' N a dbieg łym przechodniom 
% fticz oświadczył „Bierzcie 

Be? m e uciekam". 
W a V ° . o r u d a ' się zaprowadzić do 
* H n i . i u« g d z i , e oznajmił, że „na te­

r o w e g o czekał już 8 lat", 
zmarł po kilku minutach. 

\ * * * n a ł C h a s k i e l e w i c z 

^ ^askielewicz, mieszkaniec Kaluszy, 
fi>i / a w o d u krawiec przesłuchany te-

p r z e z policje, przyznał sie do 
V , l

a

W a l wyjaśnił, że zastrzelił Bu 

s 8dv h,6i ^ teszcze przed 8-miu 
łó j ! "łanów 6 8 0 P r z e , o ż o n y m w 7 

czej, twierdząc, że badania ambulatoryj 
ne ustaliły u niego „groźna chorobę ser 
ca i płuc". Na tej zasadzie Chaskiele-
wicz żądał uznania utraty zdolności do 
zarobkowania w 75%. W toku śledztwa 
stwierdzono, że Chasklelewicz nie cier­
piał na żadną chorobę serca i płuc. 

Opinia przełożonych Chaskielewicza 

wypadła średnio. Ówczesny dowódca 
szwadronu przedstawia kwalifikacje 
Chaskielewicza następująco: „Fizycznie 
rozwinięty średnio, często udale chore­
go, lubi się włóczyć, często nie wyko­
nywa nałożonej nań pracy, w służbie 
niedokładny, umysłowo rozwinięty śre­
dnio". 

6 6 

Charakterystyka ś.p. Bujaka 
Wachmistrz Bujak ur. w 1901 r. z 

zawodu organista, mający za sobą 7 od 
działów szkoły powszechnej pełnił służ 
bę wojskową od 1920 r. 

Wyrokiem wojskowego sądu rejono 
wego w Warszawie z czerwca 1934 r. 
wachmistrz Bujak skazany był na 3 ty 
godnie twierdzy za to, że w lecie 1933 
r. lako szef szwadronu zapasowego 7 
pułku ułanów „targał ręka za policzek 
kilku ułanów czym dopuścił sie wykro­
czenia władzy". 

Celem dokładniejszego wyjaśnienia 
stosunków łączących Chaskielewicza z 
wachmistrzem Bujakiem, przesłuchano 
w toku śledztwa 63 świadków z pośród 
oficerów, podoficerów i przełożonych z 
okresu służby Chaskielewicza. Z prze­
słuchanych ulanów-kolegów Chaskiele­
wicza, nie licząc Polaków, 13 jest Ży­
dów, 20 prawosławnych, jeden zaś jest 
z narodowości Niemcem. Z wszystkich 
tych świadków pytanych szczegółowo 
o zachowaniu się Bujaka w stosunku 
do Chaskielewicza zaledwie jeden J o ­

n i e -
za-

nato-

zel Wasilewski, zeznał dla Bujaka 
korzystnie, potwierdzając niektóre 
rzuty Chaskielewicza. Pozostali 
miast świadkowie bez względu na wy­
znanie, czy narodowość, dali świade­
ctwa wręcz odwrotne, zaprzeczając, 
ażeby Bujak wykazywał jakieś uprze­
dzenia do Chaskielewicza. Nikt ze świad 
ków nie potwierdził przede wszystkim 
faktu, ażeby Bujak polecił zanurzyć 
Chaskielewicza w beczce z nieczysto­
ściami, co miało być powodem później­
szej jego choroby. 

Co do Bujaka świadkowie stwier­
dzili, że był on podoficerem wzoro­
wym, usposobienia pogodnego i weso­
łego. Podwładnych traktował dobrze, 
był surowy, lecz życzliwy i sprawiedli­
wy. Wszystkich traktował jednakowo, 
bez względu na wyznanie i narodowość. 
Niektórzy świadkowie w toku dochodzę 
nia stwierdzili nawet, że Bujak odnosił 
się przychylnie do Żydów, „dając 
często przepustki". im 

Podwładni Żydzi o ś.p. Bujaku 
dał •.wymyślał mu od Ży-

*ofni c h a s f f I n

z ł ^ ° ^ " ' 3 . który po 
u S z C k w i c z ą i kiedyś kaza 

b y 

' ^ k l e l e w l c z a ^ 
W Wx? "a d ń i Z a n u r z y ć Chaskielewicza 
Ma a P y h i J
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Charakterystyczne są zeznania 2 świad­
ków Żydów. Dawida Baideia i Wolfa 
Szperlinga. Baidel zeznał: że „Bujak, gdy 

i r i o H v £ ' b » » ł
1 usłyszał, że jeden z ułanów krzyczy na 

1 ' drugiego „Żydzie", mówił nam, że tak 
postępować nie wolno, bo w wojsku nie 
ma Polaków, Ukraińców i Żydów, je­
dni sa tylko ułani, żołnierze, za to karał, 
a przynajmniej upominał, grożąc kara". 

Szperling opisał Bujaka w następują­
cy sposób: „Plutonowy Bujak był we­
dług mnie, człowiekiem na miejscu. Był 
spokojny 1 równy. Szczególnie dbał o 
służbę. W stosunku do podwładnych 
nie czynił żadnych wyróżnień. Wyróż­
niał się tym od innych podoficerów. Sam 

° e d z ie przechodził do ko-
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zaobserwowałem, że wyznanie lub na­
rodowość nie miały wpływu na ustosun 
kowanie się Bujaka do podwładnych. 
Ja czułem się w wojsku bardzo dobrze, 
skończyłem służbę w stopniu kaprala". 

Inni świadkowie Żydzi również wy­
stawiają Bujakowi, jaknajlepsze świa­
dectwo. 

Opinia świadkó wo Chaskielewiczu 
wypadła natomiast ujemnie. O ile cho­
dzi o slosunek Bujaka do Chaskielewi­
cza, to wszyscy podkreślają, że był to 
stosunek ludzki, sprawiedliwy. Nie za­
uważono, by był on niechętny, czy też 
uprzedzony w stosunku do Chaskielewi­
cza. 

Pamiętniki Chaskielewicza 
Chaskielewicz po powrocie z wojska 

zamieszkał w Kałuszynie u swych ro­
dziców i dorywczo zarobkował dozoro­
waniem sadów oraz krawiectwem. U-
skarżał się nieraz na bóle głowy, przy­
pisując je służbie wojskowej, nie obwi­
niał jednak o to nikogo ze swych 
zwierzchników w wojsku. 

Przed kilku laty ożenił się i z mał­
żeństwa tego urodziło się dwoje dzieci. 
Należał do oddziału „Bundu" w Kału­
szynie oraz do Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Włókiennicze­
go. Nie brał czynnego udziału w pracach 
tych organizacyj. W Kałuszynie wy­
tworzyła się stopniowo opinia, że jest 
niespełna rozumu. 

Odnaleziono szereg pamiętników i 
notatek, pisanych przez Chaskielewicza, 
poczynając od 1928 r. Wspomnienia te 
zawarte w 18 zeszytach i w wielu luź­
nych kartkach po przetłomaczeniu z ję­
zyka żydowskiego załączone są do śledź 
twa, jako stanowiące istotne uzupełnię 

znamionującymi znaczne uświadomie­
nie o zabarwieniu socjalistycznym i an-
tymilitamym, wspomnienia te wskazu­
ją, że Chaskielewicz snuł od dłuższego 
czasu plany samobójcze, a jednocześnie 
nosił się ustawicznie z myślą dokonania 
zemsty na oficerach bądź to podoficerach 
7 pułku ułanów. Powtarza się tu często 
nazwisko Bujaka, jako sprawcy dotkli­
wych cierpień. Krzywdy te Chaskiele­
wicz opisuje szczegółowo „z plastyką 
i emfazą wręcz maniakalną". Wiele ra­
zy przewija się też myśl dokonania in­
nego jeszcze zamachu morderczego, na 
osobie swego wuja Hersza Segalika i 
jego rodziny z zemsty za „rzeź" której 
miał się Segalik dopuścić przez poranie­
nie rodziców Chaskielewicza. Chodziło 
w tym wypadku o jakiś drobny zatarg 
natury rodzinnej. Wyraża tam również 
Chaskielewicz groźby pod adresem in­
nych osób. 

Ostatnia część zapisków pochodzi z 
1936 r. Jest to list zawarty na 84 stro­

nie jego charakterystyki. Poza licznymi I nach 5 zeszytów. List ten w którym 
ustępami o charakterze politycznym, * stwierdza Chaskielewicz, że „zaaresz-

D R A L U S T R A P U D E R E G Z O T Y C Z N Y R O Ś L I N N Y 
idealny dla cery ' normalnej i suchej 

Dra Lustra Puder H ig ien iczny 
niezrównany specjalnie dla cery tłustej 

tują go w Mińsku Mazowieckim" chciał 
on wydrukować w dwuch pismach. Od­
dano mu jednak rękopis i na redakto­
rach, którzy z nim rozmawiali uczynił 
on wrażenie umysłowo chorego. 

Rewolwer nabył Chaskielewicz je­
szcze przed kilku laty. Przed zabój­
stwem ćwiczył się on w strzelaniu i pod 
chodząc do Bujaka miał w rewolwerze 
4 kule. Bujakowi zadał Chaskielewicz 
3 rany. Czwarty niewystrzelony pocisk 
znaleziono w lufie. 

Opinia biegłych 
psychiatrów 

W toku dochodzenia poddano Chas­
kielewicza badaniom psychiatrycznym, 
celem stwierdzenia stopnia jego władz 
umysłowych. Przebywał on ponadto 
na badaniu przez 6 tygodni w Zakładzie 
dla Psychicznie Chorych w Tworkach. 
W wyniku przeprowadzonej obserwacji 
biegli psychjatrzy, doc. dr. Łuniewski, 
dr. E. Steffen i dr. Gallus, orzekli, że 
brak dostatecznych danych, by uznać 
Chaskielewicza za chorego psychicznie 
tj. dotkniętego nabytym cierpieniem psy 
chicznym pochodzenia endogenicznego. 
Biegli uznali natomiast, że Chaskielewicz 
jest jednostką neuro- i psychopatyczną, 
że jest to psychopatia ciężka. Na tle 
psychopatycznym powstały u niego w 
okresie służby wojskowej zespoły o 
charakterze prześladowczym, z biegiem 
czasu utrwalające się i nasilające. Z cza­
sem powstał u Chaskielewicza stan, któ­
ry w chwili czynu nie pozbawiał RO moż 
ności rozumienia znaczenia tego czynu, 
ograniczał go jednak w możności kiero­
wania swym postępowaniem w stopniu 
znacznym. 

Powtórne badanie Chaskielewicza z 
udziałem dr. Łuniewskiego, dr. Dreszera 
i dr. Szczytta, doprowadziło również do 
stwierdzenia, że Chaskielewicz.nie jest 
osobnikiem chorym psychicznie sensu 
stricto, jest natomiast dotknięty zwyro­
dnieniem psychopatycznym. 

W konkluzji swej biegli uznali, że 
„właściwości psychopatyczne Chaskie­
lewicza sa nasilone do tego stopnia, że 
nie ograniczając zdolności zrozumienia 
zarzuconego mu czynu, ograniczają w 
znacznym stopniu jego zdolność kierowa 
nia swym postępowaniem". 

Zeznania Chaskielewicza 
Po odczytaniu aktu oskarżenia prze­

wodniczący zadaje oskarżonemu pyta­
nia. Chaskielewicz na niektóre pytaniu 
odpowiada treściwie i logicznie, to znów 
zaczyna mówić bezsensownie. Przyzna­
je się do winy. 

Przewodniczący: — Wiele strzału 
oddał oskarżony? 

Oskarżony: — Nie pamiętam. 
Przew.:— Dlaczego oskarżony strze­

lał, gdy Bujak już upadł? 
Osk.. — Myślałem, że go nie trafiłem 

i rzucił się specjalnie na ziemię, by u-
chronić się od moich strzałów, 

(Dalszy ciąg na str. 7-ej). 
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Dnia 3 czerwca 1535 roku miasto 
Łódź zdobywa się na pierwszą pieczęć 
miejską: pieczęć ma pośrodku łódkę z 
wiosłem; pieczęć ta przetrwała do 1577 
roku, w roku tym Łódź zyskała nową 
pieczęć podobnego rysunku co poprzed­
nia, dodano do niej tylko napis: „Sigit-
lum Opidi Łodzią". Ta staropolska pie­
częć, której używało miasto przez błisko 
trzysta łat zamieniona została w roku 
1817 na pieczęć z... dwugłowym orłem 
carskim rosyjskim, w roku 1867 do pie­
częci dodano napisy rosyjskie, w roku 
1876 z pieczęci miejskiej usunięto zupeł­
nie napis polski. 

Pierwotną formę pieczęci staropol­
skiej przywrócił Łodzi magistrat w dniu 
3 czerwca 1918 roku, umieszczając obok 
rysunku łódki i wiosła napis: „Magistrat 
m. Łodzi". Tą pieczęcią pieczętuje się 
miasto nasze do dziś. 

Czego zażądała włókna 
Zebranie delegatów fabrycznych trwało do późne; nocy.-Rezolucją 
wypadkom w Brześciu.-Zgromadzenie maistrów.-Postulaiy robotników ̂  

W dniu wczorajszym, w godzinach 
wieczornych, odbyło się w lokalu przy 
ul. 11-go Listopada 21 zebranie delega­
tów fabrycznych z wszystkich oddzia­
łów klasowego związku włókiennicze­
go, celem omówienia szeregu aktual­
nych spraw. 

Obrady przeciągnęły się do późne] 
nocy. W wyniku dyskusji zebrani przy­
jęli do wiadomości uchwałę zarządu 
głównego w sprawie wypowiedzenia z 
dniem 1 czerwca umów zbiorowych w 
przemyśle włókienniczym i postanowili 
podjąć akcję ekonomiczną o polepsze­
nie bytu włókniarzy. 

Jednocześnie postanowiono, że nowe 
żądania ustalone zostaną w dniach naj­
bliższych, po czym przesłane będą prze­
mysłowcom. 

Następnie uchwalona została jedno­
głośnie rezolucja, protestująca przeciw­
ko tragicznym wypadkom w Brześciu 
n/B. 

i * 

Wschód słońca 
Zachód słońca 
Wschód księżyca 
Zachód księżyca 
Długość dnia 
Przybyło dnia 

3.21 
19.47 
- . 3 0 
10,23 
14.52 
7.52 

Jak wiadomo, akcję o zawarcie u-
mowy zbiorowej podjęli także majstro­
wie fabryczni. 

Przemysłowcy nie są przeciwni za­
warciu z majstrami umowy, jednak nie 
zgadzają się na proponowane przez maj 
strów stawki. Ponieważ do tego czasu 

nie można było osiągnąć porozumienia, 
związek majstrów fabrycznych zwołał 
na nadchodzącą niedzielę, dnia 6 b. m. 
zgromadzenie majstrów zrzeszonych 
niezrzeszonych, celem powzięcia odpo­
wiednie] uchwały. 

Zebranie to odbędzie się w lokalu 
przy ul. Żeromskiego 74 o godz. 9-ej 
rano. 

** 
Onegdaj wieczorem odbyło się po­

siedzenie międzyzwiązkowe] komisji 
robotników sezonowych z udziałem de­
legatów robotniczych ze wszystkich 
odcinków robót publicznych. 

W wyniku obrad uchwalono: zwró­
cić się do zarządu miejskiego z prośbą 
o zatrudnienie wszystkich bezrobot­
nych, którzy pracowali w roku ubie­
głym na robotach sezonowych w Lodzi 
zażądać zawarcia z sezonowcami umo­
wy zbiorowej z uwzględnieniem pod­
wyżki płac w granicach od 20 do 25% 
oraz domagać się prowadzenia przez 
zarząd miejski robót publicznych t. zw. 
systemem gospodarczym t. j . we włas­
nym zakresie i nie powierzania tych ro­
bót przedsiębiorstwom prywatnym, 

w 
Robotnicy fizyczni zatrudnieni w 

rzeźniach miejskiej i bałuckiej podjęli 

akcję w kierunku zawarcia z 
wy zbiorowej. . ,; 

Wczoraj odbyło się z e b r a n i e ^ 
i ' r ym postanowiono akcję t<? u i . ' ^ -i 
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Krótkie wiadomości 
NOWY SCHRON PRZECIWGAZOWY wybu­

dowany zostanie w Lodzi w najbliższym czasie. 
Schron ten mieścić się będzie w podziemiach 
nowego gmachu Ubezpieczalni Społecznej przy 
ul. Leczniczej. Schron będzie posiadał specjalne 
komory odkażające i natryski przeciwjpcrylowe. 
Budowa schronu zakończona zostanie w dni u 1 
września rb. 

V. 
UMORZONO 1593 SPRAWY Z tytnlu zaleg­

łych podatków 1 opłat na rzecz miasta. Suma 
należności, które zostały umorzone na wniosek 
wydziału podatkowego zarządu miejskiego, wy 
nos] zł. 51.5l7.39. Jednocześnie postanowiono 
umorzyć koszty leczenia i utrzymania w szpila 
lach miejskich 1890 ubogim mieszkańcom na su 
mę zł. 140.322.15 gr. 

*• 
EMIGRACJA Z POLSKI DO ABISYNII. _ 

Do syndykatn emigracyjnego w Łodzi zgłaszają 
się liczni petenci z zapytaniami w sprawie moi 
liwoścj emigracyjnych do tego kraju. Ponieważ 
konsulaty włoskie w Polsce nie otrzymały je 
szcze żadnych Instrukcji w sprawie udzielania 
wiz do Abisynii starania o zezwolenie na emi­
grację do Abisynii są naturalnie - przedwczesne. 

** * 
SPADEK BEZROBOCIA zanotowano na te­

renie województwa łódzkiego. Obecnie na te­
renie całego województwa jest zarejestrowanych 
55.810 osób pozostających bez pracy, co w po­
równaniu z danym z poprzednich miesiąców wy­
kazuje duży spadek bezrobocia. Najwięcej bez­
robotnych jest w Łodzi oraz na terenie powiatu 
łódzkiego i łęczyckiego (40.157), najmniej zaś 
bezrobotnych liczy Radomsko 1 powiat radom­
szczański (1000). 

• a * 
POBÓR ROCZNIKA 1916. — Jutro, w piątek, 

na komisję poborową nr. 1 (Ogrodowa 34) v>:rni 
zgłosić się mężczyźni urodzeni w roku 1916, za 
mieszkał] na terenie V komisariatu P. P. o na­
zwiskach na literę Z, oraz z V komisariatu o na 
zwiskach na litery A, B, C, D, E, zaś na komisję 
nr. 2 (Piotrkowska 165) mężczyźni tegoż roczni-
ka zamieszkali na terenie XII I komisariatu o na­
zwiskach na litery M, N, O, P, R, S, S*. (k). 

Składkowski 
przejeżdżał wczoraj przez Ł6dź 

Wczoraj wieczorem o godz. 20.25 
przejeżdżał przez dworzec l.ódz-Kaliska 
premier dr. Sławoj-Składkowskl w to 
warzystwie wojewody łódzkiego Al. 
Hauke-Nowaka w drodze powrotnej z 
Liskowa do Warszawy. 

Na dworcu kaliskim zameldowali się 
panu premierowi nacz. dr. St. Wrona, 
starosta grodzki dr. H. Mostowski i ko­
mendant policji na m. Łódź insp. Elsescr-
Niedziclski. 

na rzecz 
datki od przemysłowej 

stytucyj, które nie istniały.—Szajka o s ^ 
Przed sądem grodzkim toczyła się 

już w dwuch terminach rozprawa prze 
ciwko siedmiu oskarżonym, tworzącym 
zgraną szajkę oszustów, wyłudzających 
od długiego czasu datki od najpoważ­
niejszych firm łódzkich, rzekomo na 
cele humanitarne. 

Przewodniczył sędzia Rosiński. Na 
stole sędziowskim znalazła sie wielka 
plika akt, ujęta w pięć grubych tomów. 
Zeznawało w ciągu dwuch dni około 
stu świadków. 

Przed sądem stanęli: 28-letni Mo-
szek Szefler, 32-letni Laib Goldstein, 
skazany w procesie majora Lejczaka za 
nielegalne zbiórki na 2 lata wiezienia, 
32-letni Chaim Wajnberg, 30-letni Izaak 
Kuriański, 30-letni Jerzy Ludwik Haj-
man, 32-letni Moszek Miodownik i 29. 

tów znalazła się przed sądem 
broczynnych, a mianowicie: Bursy dla| cji ze wszechmiar godnej V°?*nP\ jif|jj 
chłopców osieroconych przy ul. Pomór 
skiei 41, Szkoły dla biednych i,osiero­
conych dzieci w Łodzi przy ul. Brze­
zińskiej 13, Bratniej Pomocy Studentów 
Bursy dla chłopców przy ul. Wólczań­
skie! 6, jak również Zjednoczenia 
Narodowego Mocarnej Polski, po l ikwi 
dacji tegoż, zbierali datki i pieniądze 
przywłaszczali sobie, zużywając na 
własne potrzeby. 

Wszyscy członkowie szajki oszu­
kańczej, działając wspólnie, sporządzali 
fikcyjne pieczątki wymienionych orga-
nizacyj i instytucyj, druki, kwity i t. p. 
wystawiali fikcyjne pełnomocnictwa, 
wysyłali inkasentów po ofiary. 

Organizatorem szajki był jerzy Lu­
dwik Kajman, który dzwonił do róż 

letni Izrael Wajman, oskarżeni o to, że ! nych firm, podając sie za senatora Hey-
przez kilka lat do 10 lutego 1936 roku (mana, lub dyrektora najpoważnieiszych 
podając się za przedstawicieli nieistnie | firm łódzkich. Hajman oświadczał, że 
jących instytucyj społecznych lub do- 'właśnie bawi u niego delegacja instytu-

u-5.7—mr-
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ZDROJOWISKO NAD N I E M N E M 
Solanka do picia. Kąpiele solankowe, borowinowe, kwasowęglowe, tlenowe, 
piankowe. Elektro i wodolecznictwo. Inhalatorjum. Irygacje i płukania jelit. 
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Rzecz wydała się P r z e , cza^lJ' 

Hajman herszt, i organizator ' > 
dzwonił do dyrektora zaklął 0
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blerowsklch, podając się, ^Jpi*?*. 
najczęściej, za senatora "l^cii J . 

Lustracja straty pożarnych 
na t e ren ie wo jewódz twa łódzk iego 

Na terenie województwa łódzkiego 
odbywa się obecnie lustracja straży po­
żarnych, celem stwierdzenia sprawności 
i wyszkolenia. Lustrację tę przeprowa­
dza wojewódzki inspektor związku stra­
ży pożarnych p. Mieczysław Kula. 

Jak się dowiadujemy, zakończona już 
została lustracja straży pożarnych w 36 
miejscowościach na terenie powiatu łę­
czyckiego i radomszczańskiego, przy 
czym w ramach.tej lustracji przeprowa­
dzono szereg Interesujących ćwiczeń po­
łączonych z nocnymi alarmami. 

Straże pożarne wiejskie i małomia­
steczkowe wykazały się należytą spraw­

nością i wyszkoleniem, wyjeżdżając w 
szybkim czasie do zainscenizowanych 
pożarów. Przeciętny czas wyjazdowy, 
to jest od chwili podania alarmu do mo­
mentu wyruszenia oddziałów wynosił 7 
minut. 

Stosunkowo najlepiej popisała się 
straż pożarna w Łęczycy, która udała 
się na miejsce pożaru po upływie 2 mi­
nut od chwili podania alarmu. 

Inspekcja straży pożarnych na tere­
nie województwa trwa w dalszym ciągu 
i zostanie zakończona wówczas, gdy 
wszystkie miejscowości zostaną zlustro­
wane, (k). 
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 Z a nim chodzę. Myśla-
w 'aściwie chcę od nie­

go? Nie mogłem 
Zatrzymałem się, a 

— Dopiero jak 
przypomniałem 
wer w kieszeni 

sobie przypomnieć, 
on mi Znikł'z oczu. 

szedł z powrotem 
sobie, że mam rewol-

i przypomniałem sobie, 
po co .ja właściwie przyjechałem do 
Mińska. Wyjąłem rewolwer i zacząłem 
strzelać. 

Prok.: — Dlaczego w śledztwie nie 
chciał się przyznać od kogo kupił re­
wolwer? 

Osk.: — Powiedziałem sobie, że 
umrę i nie powiem, bo tamci niewinni 
ludzie, po co mają cierpieć. Ale pewne­
go dnia przyszedł do mnie komisarz i 
powiedział, że Czapka w Kałuszynie 
przyznał się, że sprzedał rewolwer.Wte­
dy dopiero potwierdziłem. 

Prok.: — Dlaczego początkowo za -
niechał zabójstwa, a później znów nosił 
się z tą myślą? 

Chaskielewicz zaczyna jakieś niezro­

zumiałe opowiadanie. Mówi, że któregoś 
dnia miał jakąś wizję. Męczyły go halu­
cynacje. Zdawało mu się, że strzela do 
swej rodziny z armaty, że walczy z po­
licją. Gdy przyszedł do przytomności 
ciągle miał w oczach widok krwi. Dla­
tego postanowił zaniechać zemsty. Poje­
chał nawet do Mińska, żeby się przepro­
sić z Bujakiem. Bujaka wówczas w Miń 
sku nie było, wrócił więc do Kałuszyna. 

W dalszym ciągu opowiadanie Chas­
kielewlcza jest tak chaotyczne, że nic 
nie można zrozumieć. Wypowiada po­
szczególne słowa, które się wcale nie 
wiążą ze sobą. Prokurator chce mu 
przerwać, żeby go pytaniami przypro­
wadzić do porządku, ale Chaskielewicz 
nie pozwala, kłóci się z prokuratorem i 
snuje dale] jakąś fantazję. Sąd słucha 
ale nie sposób jest zrozumieć, o co mu 
chodzi. Chaskielewicz kończy wreszcie 
i ciężko oddycha przez kilka minut. 

Pytania i odpowiedzi 
Prokurator czeka również, by oskar­

żony uspokoił się, poczym zadaje mu 
dalsze pytania. 

Prok.: — Gdy oskarżony należał do 
Bundu, czy brał udział w dyskusjach po­
litycznych? 

Osk.: — To mnie nie obchodziło. 
Prok.: — A skąd u oskarżonego takie 

słowa, jak „kapitalizm", „militaryzm..."! 
Osk.: — No, przecież już mam prze­

szło 30 lat, to mogę wiedzieć. 
Adw. Kwiatkowski: — Po wystąpie­

niu z Bundu, czy nie wstąpił pan do ko­
munistycznej partii polskiej? 

Osk.: — Ani do polskiej, ani do ży­
dowskiej. 

Adw. Suchodolski: — Gdy pułk prze­
chodził przez Kałuszyn, czy to długo 
było po odbyciu służby? 

Osk.: — Gdy żołnierze mnie jeszcze 
poznali, to nie trzeba byc mądrym, żeby 

}wiedzieć, że to mógł być najwyżej rok. 
Na sali śmiech. 

Brat ś.p. Bujaka 
Przewodniczący zarządza przerwę. 

Po przerwie rozpoczynają zeznawać 
świadkowie. Pierwszy zeznaje brat ś. 
p. wachmistrza Bujaka, Zygmunt Bujak: 

— Szedłem z bratem do domu. Nic 
zauważyłem Chaskielewicza, gdyż pod­
szedł^ tyłtr. Usłyszałem dwa strzały. 
Brat Upadł. Wtedy on raz jeszcze strze­
lił. 

Przew,: — Z jakiej odległości strze­
lał? 

Św.: — Z odległości czterech kro­
ków. 

Przew.: — Czy Chaskielewicz mó­
wi ł coś przy tym? 

Św.: — Nie przypominam sobie. 
Przew.: — A jaki był moment uję­

cia? Czy on uciekał? 
Św.: — Nie, rzucił rewolwer. 
Następny świadek, Marian Michalski 

opowiada, że szedł ulicą w towarzy­
stwie kolegów, gdy nagle zauważył, że 
JakiS mężczyzna strzela do' wachmi­
strza Bujaka. Podbiegł do niego wraz z 
towarzyszami, schwytał go za ramlbna 
i odprowadził na posterunek. Chaskiele 
wicz nie opierał się. 

Przew.: — Czy mówił coś przy tym? 
Św.: — Gdy rzucił rewolwer zawo­

łał: „Ma za swoje". 
To samo zeznają Czesław Olszew­

ski Władysław Paciorkowski, którzy 
szli w towarzystwie Michalskiego uli­
cą i razem z nim ujęli Chaskielewicza. 

ofrcerów-przełożonych 
Następny świadek mjr. Celestyn Kań 

skl były dowódca szwadronu, w któ­
rym służyli Bujak i Chaskielewicz: 

Przew.: — Jakim człowiekiem był 
Bujak? 

Św.: — Był wzorowym podoficerem 
Przew.: — A jakim żołnierzem był 

Chaskielewicz? 
Św.: — Był złym żołnierzem. 
Przew.: — Czy możliwe jest, by Bu­

jak znęcał się nad żołnierzami? 
Św.: — Wątpię, rozmawiałem czę­

sto z żołnierzami i gdyby tak było, przy­
puszczam, że skarżyliby się przede 
mną. 

Następny świadek mjr. Wojciech 
PohoskI również wystawia dobre świa­
dectwo Bujakowi. 

Przew.: — Czy w pułku robiło się 
jakieś różnice między ułanami Żydami a 
chrześcijanami? 

Św.: — U nas w pułku nigdy to nie 
miało miejsca. Tradycją naszego pułku 
jest, że nigdy nie robiło się i w dalszym 
ciągu nie robi się żadnych różnic wy­
znaniowych między żołnierzami. 

Adw. Kwiatkowski: — A słyszał pan 
major o zabójstwie Celicha? 

Św.: — Tak, to było na zawodach 
sportowych na miesiąc przed zabój­
stwem Bujaka. 

Adwokat: — Jakie było zachowywa­
nie się Żydów po zabójstwie Celicha? 

Św.: — Odnosiłem wrażenie, że Ży­
dzi zaczęli unikać chrześcijan. 

Adw.: — Czy p. major zna lokal Roj-
zenmana w Mińsku? 

Św.: — Tak, jest to lokal podejrza­
ny. Poza tym mieści się tam dom scha­
dzek. 

Adw.: — Czy słyszał pan, co mówił 
wachmistrz Mazrak po zabójstwie Celi­
cha? 

Św.: — Tak. Opowiadał nawet wszy­
stkim, że rozmawiał z miejscowym wła 
ścicielem księgarni, Żydem, który miał 
pono oświadczyć, że Żydzi zemszczą się 
za to zabójstwo. 

Adw. Honigwill: — A czy pan major 
sprawdzał, czy rzeczywiście księgarz 
Żyd tak mówił? 

Św.: — Nie, nie sprawdziłem. 
Major Konstanty Kułagowski opowia 

da, że Chaskielewicza dobrze pamięta, 
ponieważ zdarzył się z nim rzadki wy­
padek. Podczas ćwiczeń padł pod nim 
koń. Nota bene, nie z jego winy. Podofi­
cerowie skarżyli się, źe Chaskielewicz 
był ciężki w wyszkoleniu strzeleckim. 
Później okazało się, że to nie jego wina, 
gdyż miał wadę wzroku. 

Przew.: — Jakie są stosunki w puł­
ku? 

Św.: — BARDZO DOBRE. MUSZE 
STWIERDZIĆ PRZY TE.I OKAZJI. ŻE 
UŁANI WYZNANIA MOJŻESZOWE­
GO ODZNACZAJĄ SIĘ WIELKA GOR­
LIWOŚCIĄ- ZE SKÓRY POPROSTU 

WYCHODZĄ, BY NAUCZYĆ SIE 
WSZYSTKIEGO. SA DZIELNI, PILNI 

I UWAŻNI. 
Przew.: — A Chaskielewicz?' 
Św.: — On nie był tak obowiązko­

wy, jak inni. 

M M Europy przei Francopol 
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Przew.: — Czy Bujak szykanował 
żołnierzy? 

Św.: — Przypuszczam, źe jest to nie­
możliwe, gdyż każdy ułan zwróciłby się 
do oficera ze skargą, a skarg nie było. 

Por. Jerzy Jabłonowski, wachmistrz 
Goszewski, chorąży Romanowski skła­
dają zeznania dotyczące tylko charakte­
rystyki ś. p. Bujaka. Wystawiają mu 
bardzo dobre świadectwo. 

Niesprawdzona wersja 
Ciekawe były ze mania wachmistrza 

Dobrowolskiego. Opowiada, żc tego 
dnia kiedy zdarzył się wypadek, Bujak 
był bardzo niespokojny od samego rana. 

Adw. Kwiatków A i : — Proszę powie­
dzieć, jak to było z wezwaniem pana 
przez Hochberga te?.y samego dnia? 

Św.: — Rano przyjechał rowerem 
man Hochberg i powiedział, że wzvwa 
mnie major Rago. Wsiadłem na jego 
rower i pojechałem. Pana majora wcale 
nie było w Mińsku, był w Warszawie. 

Adw. Kwiatkowski: — Czy coś po­
dejrzanego zauważył pan po drodze? 

Św.: — Trzech Żydów, których spot­
kałem dziwnie jakoś na mnie spogląda­
ło, jakgdyby chciało mnie zapytać o 
COŚ* 11 •/ w " *' • ^ . I M I U 

Adw. Kwiatkowski: — Czy świadek 
nie odzyskał wrażenia, że chcą pana 
zaczepić? 

Św.: — Możliwe. 
Adw. Honigwill: — A czy nie starał 

się pan wyjaśnić, dlaczego .ułan Hoch­
berg pana w błąd wprowadził? 

Św.: — Nie widziałem go przez pe­
wien czas, a gdy później o to go spyta­
łem, powiedział, że nie pamięta. 

Następny świadek plutonowy żandar­
merii Pułaczewski opowiada, że gdy do­
wiedział się o wypadku, przybył na 
miejsce i zbadał świadków zajścia. 

Adw. Kwiatkowski: — Jakie nastro­
je były po zabójstwie Celicha? 

Św.: — Opowiadano, że Żydzi pro­
jektują zemstę. Ale uważałem to za ma­
łomiasteczkową plotkę. 

Adw. Kwiatkowski: — Czy Chaskie­
lewicz coś zeznał? 

" Św.: — Nic nie chciał powiedzieć. 
Napisał tylko na kartce dosłownie: — 
„Zniszczył ml zdrowie". 

Z kolei zeznaje jeszcze 6 świadków 
byłych podkomendnych ś. p. Bujaka. Wy 
rażają się oni bardzo dobrze o nim, je­
dnak nie wnoszą nic nowego do sprawy. 

Bezpośrednio po tym przewodniczą­
cy zarządził, aby Chaskielewicz napisał 
kilka słów na kartce papieru i wezwał 
grafologa Szymankiewicza, aby na pod­
stawie tego stwierdził, czy cały pa­
miętnik znaleziony u Chaskielewlcza byt 
pisany jego ręką. Biegły zapowiada, źe 
ekspertyzę złoży dopiero następnego 
dnia. Wobec tego sąd odracza rozprawę 
do dziś do godz. 10 rano. 

Tysiące? 
Dztttsiaiiti tv*t«cv! 

Setka ftosiecy! 
wygrać można u 

WOLANOWA 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 11 i 72 

Konto P.K.O. 141797 
Z a m ó w i e n i a z a m i e j s c o w e z a ł a t w i a sią 

o d w r o t n i e . 
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Sensacyjna afera handlowa w Łodzi 
Zredukowany pracownik jedne! z fabryk oskarżył o oszustwo kupca, 

który nie chciał zapłacić 50 tysięcy zł. „za milczenie" 
Donosiliśmy .wczoraj pokrótce o afe­

rze, która ujawniona została w jednej z! 
firm przemysłowych Łodzi. Szczegóły 
tej sprawy są nostępujące: 

Przez szereg lat jednym z głównych 
odbiorców przędzy w firmie Karol T. 
Buhle był niejaki L. Feldberg. mający 
skład przy ul. Cegielnianej 3. Feldberg 
przed 3-ma laty rozwiązał swój stosu­
nek ze spółka akcyjną, załatwił wszyst­
kie jej pretensje i sprawa została całko­
wicie zlikwidowana. 

Tymczasem ostatnio zaszedł -w całej 
sprawie niezwykły zwrot. 

Przed paru miesiącami - - jak podaje 
Feldberg — odwiedzi! go nicjakiś Jiert-
czel. Henczel podał, iż jest handlarzem 
brylantów i że posiada kompromitujące 
Feldberga dokumenty, z których wyni­
kało, iż Feldberg pobierał przędzę z fir­
my K. T. Dukle, będąc w zmowie z urzę­
dnikiem ekspedycji i magazynu Koza­
kiem. Kozak zaś miał wydawać Feld-
bergowi przędzę lepszą i droższą od tej, 
którą faktycznie zamawiał. Trwać to 
miało przez szereg lat, i w ten sposób 
Sp. Akc. K. T. Buhle miała ponieść stra­

ty na blisko pół miliona złotych. Henczel 
miał na to posiadać dowody. 

Feldberg, w odpowiedzi na to, wy­
prosił Henczela. Wypraszał go od siebie 
potem kilkakrotnie, nie reagował na jego 
groźby, i oczywista odmówił wypłace­
nia 50 tysięcy złotych „za milczenie". 
Gdy „misja" Henczela spaliła na panew­
ce .zgłosił się do Feldberga sain Kozak. 
Został on zwolniony z pracy w firmie 
Buhle, był bez środków do życia i przy­
był do Feldberga już nie z groźbami, ale 
z prośbami: prosił o pomoc, znów za 
milczenie. I na ten nowy sposób szan­
tażu Feldberg nie reagował. Znalazł się 
wreszcie trzeci pośrednik, który znów 
na inną modłę próbował dostać się do 
kieszeni Feldberga i zastraszyć go. Wre­
szcie kupiec miał tego dość i skierował 
skargę do prokuratury. 

Tyle, jeśli chodzi o Feldberga. 
Kozak, gdy nic nie wskórał u Feld­

berga, chwycił się ostatniej deski ratun­
ku. Zgłosił się do dyrekcji firmy Buhle, 
w której niegdyś pracował i oświadczył, 
że zna pewną aferę, będącą dziełem 
pewnego urzędnika, że występuje w 

imieniu owego urzędnika I gdyby mu 
mógł zagwarantowaó bezkarność — wy 
jawiłby ową aferę firmie, co mogłoby dla 
nie] spowodwac odzyskanie znacznych, 
a dawno już poniesionych strat. Gdy Ko­
zak uzyskał pewnego rodzaju imunitei 
— oświadczył, że to on jest owym u-
rzędnikiem i że on właśnie był w zmo­
wie z Feldbergiem, wydając mu lepszy 
towar po tańszych cenach i że wskutek 
tego spowodował dla firmy straty. 

W tych warunkach, na skutek zamel­
dowania Kozaka — Sp. Akc. „K. T. Bu­
hle" wniosła o zabezpieczenie swych 
roszczeń do Feldberga ną jego n ieru­
chomościach. Przed kilku dniami zabez­
pieczenie takie zostało firmie przyznane. 
Opiewa ono na 300.000 zł. Zabezpiecze­
nie zostanie zdjęte, jeśli firma we właś­
ciwym terminie nie wniesie powództwa 
cywilnego o swe rzekomo poniesione 
straty. 

W najbliższych dniach sprawa zosta­
nie wyjaśniona. Jest ona przedmiotem 
ożywionych komentarzy w świecie ku­
pieckim Łodzi. Jak się dowiadujemy, 
Kozak został zaaresztowany. 

TEATR LETNI W PARKU ST^i 
Codziennie o godz 9-ej wiscz. w

trO0,»{!i? 
nim w przemiłym parku Staszica t: U. W 
tłumy publiczności, oklaskując ^9 c,tó» f 

"Tego „Małżeństwo" w wykonań'11 9 
s P ° ł u - . pub'̂  

Specjalne oszalowania chronił * 
przed skutkami ewentualnej niepofl00' 

Ceny niskie od zł. 1 do 3-cb 

ADOLF DYMSZA W TEATRZE/ E

 ( 

przy ul. Piotrkowskiej <?' ,jis»», 
Wczoraj odbyła się ' jnaujjuraci'. ,rjo«Jj| drugim Teatrze Letnim przy V , f<% 

nr. 94 (dawna Bagatela). Publicz n° ".cii>«!i| 
bardzo gorąco wyborną komedie *' „„ t^J 
dwójna buchalterja" oklaskując *" r ..siki** 
jak j jej wykonawców a przede ws > klWi 
zrównanego komika, Adolfa Dy"15? » 
roli buchaltera Piotra Kosa stworzy1 1 „ 
zabawniejszych swoich kreacyj. t<^ 

„Podwójna buchalteria" grana o?0 

nie o godz 9-ej wiecz. ^. 

OSTATNIE DNI WYSTAWY K ° 

ta 

Z a r z ą d m i e j s k i p o s t a n o w i ł 
przenieść do nowych lokali: szpital Sw. Aleksandra, 

Dom Pracy i zbiornię dla żebraków 
Pod przewodnictwem p. prez. Godle­

wskiego 'Odbyło się w dniu wczoraj­
s z y m posiedzenie kolegium magistrac­
kiego, na którym powzięto szereg u-
c h w a ł . 

M. in. na wniosek wydziału technicz­
nego zarządu miejskiego postanowiono 
rozpisać przetarg nieograniczony na 
wykonanie robót budowlanych, zwią­
zanych z przebudowa obiektów pofa-
brycznych przy ul. Kątnej 10, na zbior­
nic dla żebraków 1 dom kalek, oraz o-
biektów fabrycznych przy ul. Brzeż­
nej 3 na pomieszczenie tam Domu Pracy. 

Obie te inwestycje uznano za bardzo 
p i lne ze względu na prowadzoną walkę 
z żebrakami, których nie ma gdzie kie­
rować, oraz ze względu na to, że miejski 
dom pracy musi być przeniesiony do 
dnia 1 października r. b. z obecnie zajmo 
wanego lokalu p r z y ul. Sienkiewicza. 

Na wniosek wydziału gospodarcze­
go, który został zgłoszony w porozu­
mieniu z wydziałem zdrowotności pub­
licznej, postanowiono wynająć na po­
trzeby miejskiego szpitalnictwa nieru­
chomość położoną przy ul. Przędzalnia-
nej 75, składającą się z kilku jedno­
piętrowych budynków, portjerni oraz 

murowanej kostnicy. Nieruchomość ta, 
stanowiąca własność firmy „Scheibler i 
Grohman", wynajętą będzie na okres 
pięciu lat, poczynając od' 1 lipca r. b. 
Przeniesiony zostanie tam szpital miej­
ski pod wezwaniem św. Aleksandra, mle 
szczący się obecnie przy ul. Limanow­
skiego 115. 

Z kolei kolegium powzięło decyzję o 
wynajęciu nowego lokalu przy ul. Ryb­
nej 2/4 na powiększenie pierwsze) miej­
skie] przychodni dla ubogich chorych. 
Przydhoodnia ta jest licznie odwiedzana 
przesz najbiedniejszych obywateli na-
sizcgo miasta, którzy pozbawieni są pra­
wa do korzystania z pomocy lekarskiej 
Dbezpieczalni Społecznej. 

Następnie omówiono sprawę t. zw. 
osiedla dla bezdomnych 1 wyeksmitowa­
nych rodzin p. n. „Domki drewniane" 
na Chojnach I Mani. Załatwienia wszel­
kich spraw, związanych z kwalifikowa­
niem rodzin starających się o umiesz­
czenie w tym osiedlu, przydziałem miesz 
kań, ustaleniem wysokości opłat za ko­
rzystanie z nich, bonifikowaniem opłat, 
i wreszcie kwalifikowaniem do usunię­
cia rodzin z osiedla postanowiono po­
wierzyć wydziałowi opieki społecznej 
Zarządu Miejskiego, a sprawy związane 
z administracją osiedla t. j . dotyczące 
konserwacji budynków, utrzymania czy-
stuści i porządku — wydziałowi gospo 
darczemu. (k) 

Parkan przygniótł dwuch przechodniów 
Straszny wypadek na ulicy Limanowskiego 

Dziś otwarcie 
turnieju zapaśniczego w Cyrku 

Jak poprzednio donieśliśmy, dziś w ] 
czwartek, rozpoczynają się eliminacyj­
ne walki ..Catch as catch can" o prze­
chodni złoty pas. mistrza Europy. W 
skład elity zapaśniczej wchodzą asy 
zapaśnictwa z obu półkul, miedzy inny 
mi chluba sportu zapaśniczego i obroń­
ca polskich barw, światowe! sławy 
mistrz Władek Zbyszko-Cyganlewicz. 
Między startującymi jest dużo znanych 
już z poprzednich zawodów zapaśników 
jak np. Leon Grabowski, góral z Cho­
chołowa, Jak SkwarCk, znakomity tech 
nik Łotysz Martinson (ulubieniec płci 
pięknej), Szwajcar Charles Ding, Jugo­
słowianin Feluś Kersic (zwany „pira­
tem areny"), Murzyn Arrisinay i wielu 
innych. Nie brak tam też znanego już 
ze swej brutalności Czecha Stresnyaka. 

Zapowiedź zawodów wzbudziła zro 
zuiniałe zainteresowanie i należy wró­
żyć tego rodzaiu imprezie na terenie 
Łodzi powodzenie. Poza eliminacyjny­
mi zawodami o złoty pas mistrza Euro­
py w Cyrku „Sporte Palące", odbywać 
się będą codziennie przed zapasami o 
godz. 20.15 wiecz". atrakcje artystyczne. 
Początek walk o godz. 21.15. 

Ulica Limanowskiego stała się wczo­
raj wieczorem terenem tragicznego wy­
padku. Na posesji oznaczonej Nr. 40 pro 
wadzone są roboty, związane z budową 
noy/ego domu. Przed budynkiem wysta­
wiono wysoki parkan ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne. 

Wczoraj wieczorem wskutek wiatru, 
parkan ten zawalił się 1 runął na chod­
nik. 

W krytycznej chwili przechodziły u-
licą dwie osoby: 44-letnl Jan Zięparski, 
zamieszkały przy ul. Niecałe] 6 i 24-let-
nia Józefa Kwaśniewska, zamieszkała 
przy ul. Zgierskie] 16. Obydwoje zostali 
pnygnieceni. 

Zaalarmowano niezwłocznie lekarza 
pogotowia ratunkowego, który stwier­
dził, że Zięparski odniósł poważne obra­
żenia ciała, a mianowicie uszkodzenie 
kręgosłupa i złamanie obojczyka. Kwa­

śniewska zaś uległa nadwyrężeniu krę­
gi słupa i złamaniu ręki. W stanie groź­
nym przewieziono ich do szpi (ala. 

Przeciwko właścicielowi posesji 
przy ul. Limanowskiego 40 wszczęto 
dochodzenie, (k) 

Poza tym wczorajszy wicher spowo­
dował jeszcze dwa wypadki na uli­
cach Łodzi. 

W domu przy ul. Północnej 20 ru­
nęła brama, przygniatając stojącego tam 
40-Ietniego Abrama Zajdego (Północ­
na 21). Zajdę odniósł ciężkie obrażenia. 
Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia 
miejskiego. 

Na ulicy Andrzeja wypadła z jednego 
z domów futryna okienna i odłamki ra­
niły 10-letnią Helenę Borowską (Ko­
pernika 43), której lekarz udzielił po­
mocy lekarz pogotowia ratunkowe­
go, (k) 

Trzgnnstfu milion 
Po raz trzynasty odbyło się w dniu 

31 maja r. b. ciągnieni© miliona złotych, 
jako głównej wygranej czwartej klasy 38 
Loterii Klasowej, 

Tym razem „feralna trzynastka" była 
niewątpliwie przedmiotem powszechne­
go pożądania, a przypadła numerowi 
104.217, nabytemu w jednej z kolektur 
lwowskich. 

W najbliższej przyszłości podamy 
szczegółowe informacje o wybrańcach 
fortuny, narazie zaznaczamy tylko, iż 
współwłaścicielami poszczególnych ćwiar 
lek są mieszkańcy Zamościa, Borysławia 
i Lwowa, pp. S. K., O, G., J. M., i l^r. C, 

zajmujący rozmaite stanowiska społecz­
ne. Są między nimi kupcy, urzędnicy i 
robotnicy. 

Losowaniem miliona i pozostałych na 
dzień ten jeszcze innych wygranych, za­
kończyła się trzydziesta ósma Loteria 
Klasowa. Ciągnienie pierwszej klasy na­
stępnej, trzydziestej dziewiątej Loterii, 
rozpocznie się w dniu 22 czerwca i po­
trwa pięć dni. Da ono możność wygrania 
stu tysięcy, pięćdziesięciu tysięcy, pięt­
nastu tysięcy, dziesięciu tysięcy, pięciu 
tysięcy oraz wielu innych kwot. 

Czas pomyśleć o zaopatrzeniu się w 
los do tej klasy. 

RÓZEŃTALA. w»rty' 

Jeszcze tylko kilka dni będzie ^ ̂  , » 
stawa obrazów Romana Rozentalf w6rfl jf 
Z. O." (Piotrkowska 86), dla ł V. c h ' c l e »'e | 
tychczas ciekawej tej wystawy ) e 

dzili. 0 ( j gô ' 
Wystawa otwarta codziennie , jny. 

rano do 8-ej wieczór. Wstęp bezp 
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6.18—6.38 Gimnas.,. 

7.00—7.10 Dziennik poranny. , 1 fa cobf^ł u z i e n n i K poranny. noPu',n łi 
(płyty). 7.15 - 7.25 Audycja dla F_ g.l'Ł 
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8.10^11,30 PgS&i 

dy 
\ 

\vi ( 

7.35 — 
dycja dla szkół, 
11.57 Poranek muzyczny dl 
średnich. Transm. z Filharmonii wy. • • K W c r " 
11.57-12.03 Sygnał czasu z W*ts* 

z Krakowa, l^JW^KO 
12.03-12.15 Dziennik południowy-. | 0r<v.f 
Frogram na dzisiaj. 12.20 P « / « » ^ P1' I ttJ^kiCV, 
12.25-13 00 „Gra Ignacy Friedman $ J % b 

13.0CU-13.55 Przerwa. t y l y . | >bni"U tW 
13.55—14.30. Muzyka operowa — r 

zespołowe. . 
14.30—15 42. Koncert życzeń. . (,e\io* ' 
15.42—15.45. Łódzkie wiadomo**1 ) ' t . J\ 
15.45-16.00. Wiadomości gosP0/^.nk», ' 
16.00—16.15. „Czerwiec" — P°8f0.c,vcl! 

wa Sumińskiego "dla dzieci s ł ^ t e i PjJ 
16.15-16.45. Koncert Orkiestry v \ K»'V 

kój" pod dyr. Józefa Kalis*» L" ̂  
16 45-17.00. „Konstancja Lubien f 

wygłosi Stanisława Rayska. 
17.00—17.50. Koncert solistów (*« ¥ . 

konawcy: Helena Ottawowa ^ ^ 
Maria Marco — skrzypce- ( u " 

17.50—18.00. „30 lat w służbie spof , i 
Zygmunt Nowakowski. 7«»cł u iiif 

18 00-18.15. „Aktualności" - * Kr«C" 
I i. D_l.l.:.^- n. ...nnettO o) i 

4 
robek Polskiego Czerwoneń0 ,j c Si 
J.i-4 ł - J - : " _ odczyt wy«' dzieży w Łodzi 
ryk Ostrowski 

18.15—18.45. Koncert Orkiestry 
dyr. Seweryna Pietruszki ° ,. t . 
n 6w"). , \oK.tf 

18.45-18.50. Wiadomości sporto*' &1 W 
18.50—19.10 Międzynarodowe m*, 

,0*1 n tr. z Łazienek. 
19.10-19.40. Lajkonik" -

zyczna. Tekst Tytusa ^ . o i 0 , „o*" 
ka Stanisława MikuszcWsKi.eK ^t> 
St Broniewski i A. Woyc^" 
ł Krakowa. , * ilu*, ff 

19.40-19.50. Pogadanka aktualn* ch y 
19.50-20.00. Wiadomości spor'ow

 3 , » M 
20.00-22.00. „Sissy" — opere tka . ^ ' J f > 

tza Kreislera. Wykonawcy: u C& 
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P. R pod dyr.. Zdzisław8 W»,y 
Aniela Szlemińska, Aleksan" 

W przerwie I-ej: Dxi«»n'" «r«V 
W przerwie II-ej; ..N««J> % 

of wzięcie zagranicą" — ?°> 
Maciej Woźnicki. 

22.00—22.15. „Bitwa o chorążam 
nie Zygmunta KaczkowskifS 

22 15-22.50. Koncert kamera^W*' W1 

Mieczysław Górski - f l <&| 8dy»" Ja 
herman — wiolonczela, w 

tynowicz — fortepian. i c \ d'1 y i r 
23.00. Ostatni* wiadomo^ic*1" 22.50-

diowego, komunikat meteo 
gląd prasy. plV 

23.00—23.30. Muzyka taneczna " ^ f 
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19.30 BUDAPESZT I. Wieczór ^WyP 
Królewskiej (w ramach F«s•\ t« ' Ji 

20.30 PARIS PTT. „La nuit Kuf,,a, ., i 
zyczny Aleksandra Tansma" ̂  , 

20.30 STRASBURG. Festival r * ' 
lem pianisty R. Casadesusa- g 

10 WIEŻA EIFFLA. „Szkol*1 "* ^ 

\ > u s i 

< k e > 

Cfiiał, 

20.30 
ra kom, Bondevillc'a. op1 20.35 BRNO. „Bal maskowy ^ ., 
(akt I I | Ul). Tr. z Teatr"- c dl 

21.00 MEDIOLAN. „L'Incorona« 
opera Moateyerdiego, 
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Po odsiedzeniu tej kary—na zamknięcie w Koronowie,—Znany 
kasiarz zorganizował włamanie do banku w Zgierzu 
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torem w ruchu. Po tym ów świadek 
stwierdził, że auto nie było zgierskie. 

Krótko po tym przejeżdżał przez ul. 
Kilińskiego przemysłowiec Kupfer. W i ­
dział auto, stojące opodal banku. Świa­
tła się paliły, motor pracował, a auto 
nie szło. Zwolnił biegu, w przypuszcze­
niu, że może pasażerowie wozu zwrócą 
się do niego o pomoc. Nikt jednak z sa­
mochodu nlewyjrzał. Kupfer pojechał, 
ale obejrzał się za tym jakby trochę ta­
jemniczym samochodem. Wóz był bez 
numeru i był w Zgierzu nieznany. 
Kupfer wkrótce po tym spotkał się z 
szoferem Kawką, jednym z nielicznych 
szoferów taksówek w Zgierzu. Dowie­
dział się od Kawki dwuch rzeczy, nie­
zwykle ciekawych. Że oto pod bank 
przemysłowców podłożono petardę czy 
coś innego 1 że przed tym nim petardę 
znaleziono, koło postoju, gdzie czeka 
Kawka na klientów, kręcił się jakiś je­
gomość o wyglądzie bardzo tajemni­
czym: niemłody, w czarne] przepasce 
pod brodą, sięgającej aż po usta i w nie­
bieskich okularach. Szofer Kawka w i ­
dział nawet jak ten tajemniczy czło­
wiek czekał w poczekalni tramkajów, 
jak przeglądał się w lustrze i jakby po­
prawiał sobie 1 owe niebieskie okulary i 
ową czarną przepaskę. 

O tych sprawach dowiedział się w 
małym Zgierzu rychło przodownik Wol 
ski. Gdy go powiadomiono o petardzie,. . 
czy butli z tlenem pod schodami banku j Em^"; U o 

— już przodownik Wolski wiedział ko­
go szukać: oczywista człowieka z czar­
ną przepaską wokół twarzy i w niebie­
skich okularach. Nawet Kupfer doniósł 
przodownikowi o dwuch ludziach w czar 
nych przepaskach i w niebieskich oku­
larach... 

Było wprawdzie ciemno i noc była 
mroźna, ale przodownikowi Wolskiemu 
udało się bez trudu, dzięki przypadkowi, 
owego wysoce podejrzanego osobnika 
odnaleźć. Stał sobie w okolicach ban­
ku, na odludne] i puste) o te] porze uli­
cy, poprostn pod płotem w pozlb świad­
czące] wyraźnie, że w Zgjerzu, podob­
nie jak w Łodzi, jest za mato szaletów... 
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Jak aresztowano 
Szpicbródkę 

Przodownik Wolski zatrzymał tego 
człowieka. 

— Co pan tu robi? Coś pan za je­
den? 

Tajemniczy osobnik oświadczył, że 
co robi — można się domyśleć, że jest 
spokojnym zgierskim obywatelem i że 
sobie trochę podpił. Mieszka obok i za­
raz pójdzie do domu, jeżeli sobie tego 
pan przodownik życzy. Pan przodownik 
życzył sobie tego. Ale jakoś „spokoj­
ny" obywatel, choć mówił, że mieszka 
obok drogi do domu nie mógł znaleźć. 

Po drodze zdjął z oczu binokle (już nie 
kolorowe okulary, ale zwykłe binokle) 
i zdjął opaskę. Wtedy właśnie ukazała 
się w całej krasie, już trochę stępiona, 
trochę poszarzała, słynna szpiebródka 
słynnego „Szpicbródki". 

Cichocki - Szpiebródka został odpro­
wadzony do komisariatu. Nie zaprzeczał 
kim jest. Zachował się, jak zwykle z 
godnością i znajomością rzeczy. Gdy 
przodownik podniósł głos, Cichocki 
grzecznie upomniał go, że przecież trze­
ba zachować zasady fair play. Panowie 
z tej strony — ja z tamtej. Proszę, udo­
wodnicie mi. Ja twierdze, że o niczym 
nie wiem, że nie każda butla z tlenem 
— to zaraz włamanie Szpicbródki, choć 
ten Szpiebródka znalazł się w Zgierzu 
w tym samym czasie co owa butla pod 
schodami banku.... Poza tym Cichocki 
zaraz wskazał panom z policji (rzecz się 
jednak działa tylko w Zgierzu), że mogą 
rozpocząć dochodzenie z art. 23, 257,4. 
]. o usiłowanie kradzieży. 

Historia romantyczna 
Znaleziono przy tym mistrzu swego 

fachu następujące przedmioty: okulary 
niebieskie, trzy pary rękawiczek i bu­
telkę z wodą. 

Okulary miał Cichocki, jak podał, od 
słońca. Cierpi na oczy i musi je zawsze 

| nosić, gdy tylko światło jest cokolwiek 
przy płomieniu 

tlenu — używa się okularów ciemniej-
j szych. Z trzech par rękawiczek — je-
! dne nosi w podróży, bo bez rękawiczek 
podróżować nie lubi, drugie ma do spa­
ceru na miasto, a trzecie są własnością 
młodej i urodziwej damy, z którą właś­
nie przyjechał do Zgierza. Woda nie słu­
ży do chłodzenia narzędzi przy pruciu 
kasy, ale służy mu do przemywania 
hemoroidów, na które cierpi, co chyba 
nikogo nie zdziwi, jeśli zważyć, że przez 
tyle lat siedział... w więzieniach. 

O owej damie opowiedział Cichocki 
historię wysoce romantyczną. Poznał ją 
w Łodzi, koło Grand Hotelu, na ulicy. 
Zaproponował miłe spędzenie czasu. 
Młoda pani nie miała nic przeciwko te­
mu, lecz, jak prawdziwa dama — o-
świadczyła, że 

W ŁODZI MUSI BYĆ CNOTLIWA. 
Gdyby tak w Zgierzu — to co innego. 
Wobec tego Cichocki zatrzymał taksów­
kę, pojechał z damą na Bałucki Rynek, 
zaprosił ją do tramwaju i w ten sposób 
znaleźli się w Zgierzu. Dał jej 50 zło­
tych na zakupy, czekał na nią, by pójść 
z nią do hotelu i cieszyć się, że wystar-

jczy 8 kilometrów od Łodzi, by dama 
zmieniła poglądy na sprawy cnoty. 

Te same dane przytoczył Cichocki 
dziś przed sądem. Podał jeszcze, że przy 
był do Łodzi z Warszawy, by u nas 
ZORGANIZOWAĆ TAJNY DOM GRY. 

Świadkowie zeznawali zgodnie z tym 
cośmy podali powyżej. Tajemnicze auto, 
które stało i odjechało, auto niezgierskie 
w Zgierzu: tajemniczy człowiek z prze-^ 
paska: butla: petarda czy coś w tym ro­
dzaju... Dwuch podwiązanych ludzi. Je­
den ze świadków widział lepiej, drugi 
gorzej. Ten pamięta więcej szczegółów, 
tamten mniej. 

Prokurator i obrona 
Rozprawie przewodniczył sędzia Mau 

rer. Oskarżał prok. Lipiński. Broniła 
adw. Brodzka. 

Prokurator wskazał, że istotnie spra­
wa jest poszlakowa. Ale jeśli zważyć, że 
poszlaki obciążają „Szpicbródkę" — 
wszystko nabierze innego oświetlenia. 
Przyjechał, by zorganizować rozprucie 
kasy. Butlę wnieśli pomocnicy. Sam, z 
przepaską na swej brodzie, do które] 
jest przywiązany i które] za nic nie zgo­
l i — czekał aż mu dadzą znać. Auto cze­
kało również. Z pieniędzmi mieli odje­
chać. A w ten dzień było w kasie, przed-
wypłatą w Zgierzu, najwięcej pieniędzy: 
11 tysięcy. Auto odjechało, gdy tylko 
butla została wykryta. W tym aucie sie­
dzieli wspólnicy. Popełnił ten mistrz tyl^-
ko jeden błądmiepotrzebnie podczas za­
trzymania powiedział, że jest zgierzani-
nem. Ale liczył, że uda mu się całkiem 
wymknąć. Po tym dopiero rozpoczął 
ową wersją romantyczną... Należy mu 
się wysoka kara i zamknięcie w Koro­
nowie, bo jest niepoprawny. 

Adw. Brodzka wskazywała' na brak 
dowodów. Czyżby taki doświadczony 
kąsiarz, mający za sobą wiejkie podkp: 
py, spacerował w Zgierzu po rynku i 
koło przystanku, w przepasce, w okula­
rach niebieskich, żeby go wszyscy'wf-
dzieli?.. Czy rzeczywiście musiał się 
reklamować, jakby całemu Zgierzowi 
chciał powiedzieć: „Poczekajcie zaraz 
zobaczycie, jak Szpiebródka rozpruwa 
kasę!"... Nie ma dowodów, nie może więc 
być wyroku skazującego, konkluduje 
obrończyni. 
W cstatnim słowie Szpiebródka zagrał 

na swym autorytecie: on, na starość, 
gdy się już więzienia nie znosi tak ła­
two, gdy się od więzienia umiera — 
miałby się połakomić na tych marnych 
U tysięcy. Przecież musiał mieć z pię­
ciu wspólników. Więc dla dwóch tysię­
cy ryzykowałby życiem?.. Bóg jeden 
świadkiem, że go tam nie było... Oskar­
żonemu załamuje się głos, gdy prosi o 
wyrok uniewinniający. 

Cichocki został skazany na 4 lata 
więzienia i na zamknięcie po odcierpie­
niu kary w zakładzie dia niepopraw­
nych w Koronowie. 

W motywach sędzia zbił wyjaśnienia 
oskarżonego, nie dając im wiary, i wska­
zał, że wina jest udowodniona.' (gl.) 

Polus i Chmielewski zwyciężają w Ameryce 
Łodzianin wygrywa przez techniczne K.o.-Europa bije 

Zachodnią Amerykę 16:0 
nie. Na zawodach obecnych było wielu i W wadze półśrednie] Niemiec Mu 
Polaków, którzy zagrzewali swych ro- rach wygrał na punkty z Donaldem 
daków w czasie walk. w wadze średnie! Chmielewski od 

Wyniki poszczególnych spotkań' 

Cansas City, 2 czerwca. 
Reprezentacja bokserska Europy od 

niosła dziś wielki sukces, bijąc nieocze 
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SKI, który w pięknym stylu odniósł 

W wadze musze] Włoch Matta wy­
grał przez t. k. o. iuż w pierwsze] run­
dzie ze słabym Amerykaninem Rlcho. 
Walka została przerwana na skutek de­
cyzji lekarza. 

W wadze koguciej Włoch Sergo wy 
zwycięstwo przez k.o. Chmielewski pod punktował po zaciętej walce Castro 
kreślił swą znakomitą formę zademon-) w w , d z e p i ó r k 0 w e j Polak Polus 
strowana jeszcze w Chicago i uznany r z 6 z t r r u n d m | a , zdecydowaną 
został Jednogłośnie przez prasę amery 
I.ańską ra najlepszego pięściarza dru­
żyny europe!skiei. 

Mecz rozegrany w stanie Cansas 
City wywołał olbrzymie zainteresowa-

przewagę sad Slmonsem, wygrywając 
wysoko na punkty. 

W wadze lekkiej Niemiec Numberg 
znokautował w trzecie] rundzie MWsa.i 

pierwsze] chwili góruje nad Amerykan! 
nem Hallem, posyłając go kilkakrotnie 
na desk'. 

W drugie! rundzie Sest Amerykanin 
groggy walka zostaje przerwana i zwy 
cięstwo przez techniczne k. o. przyzna 
ne zostaje Chmielewskiemu. 

W wadze półciężkie] Włoch Musina 
zwycięża na punkty Jacksona. W ostat 
nici walce Runge bije wysoko na punk­
ty Neayesa. 

Zwycięski zespół europejski przyję­
ty został przez publiczność owacyjnie. 



Kurier Handlowo-Przemysłowi 
REPUBLIKA 

Kapitał na 
„emeryturze" 

W swoim czasie ukazał się w „Gaze­
cie Polskiej" artykuł o psychice kapitału 
(autor — „st. rz."), który znalazł szeroki 
oddźwięk polemiczny. 

Tezy autora były — w najwęższym 
streszczeniu takie: Kapitał w swych dy­
spozycjach kieruje się względem na bez­
pieczeństwo i zysk. W okresach poprzed 
nich przeważał naogół wzgląd drugi; 
dzisiaj — przeważa pierwszy. Dlatego 
w poprzednich okresach mieliśmy wiel­
kie przedsięwzięcia, wielkie efekty i 
wielkie krachy. Teraz mamy poszukiwa­
nie bezpiecznego schroniska. Kapitał się 
„zestarzał". Ponieważ zaś pewne wiel­
kie dzieła społeczne muszą być przed­
sięwzięte w interesie ogólnym — rolę 
dysponentów kapitału przejmuje w du­
żym zakresie państwo. 

Na tle polemiki, jaka się wywiązała 
— tezy wspomniane zostały rozwinięte 
w dalszym artykule przez tegoż autora 
opublikowanym p. t. „Światopogląd spo­
łeczny" w onegdajszym numerze „Ga­
zety Polskiej". 

Nowe tezy są takie: wskutek „zesta­
rzenia" się kapitału finansowego powsta­
ła luka, którą zapełnia wzmożona dzia­
łalność organizmów publicznych. Ludzie 
twórczy i aktywni przesuwają się z od­
cinka prywatne] działalności na odcinek 
analogiczny pracy publicznej; ci ludzie 
aktywni i twórczy w swych decyzjach 
życiowych coraz większą wagę kładą na 
zadowolenie z samej pracy płynące i 
znajdują je w pracy dla zbiorowości na­
we! wówczas, gdy jest ona mnie] lukra­
tywna ale tylko wówczas gdy jest ona 
twórcza.^ Mniej więcej takie nastawienie 
umysłów ludzkich nazywa autor właś­
nie owym „światopoglądem społecz­
nym". 

Opis zjawisk obserwowanych wyda­
je się nam bardzo dokładny i prawdzi­
wy. Prawdą jest mianowicie, że kapitał 
w cały świecie stał się w ostatnich 
dwóch dekadach lat trwożl iwy: dla ja­
kiego takiego bezpieczeństwa przerzuca 
się z jednego krańca globu ziemskiego 
na drugi bez zysku a częstokroć ze 
stratą. 

Prawdą jest także, że państwa u]aw-
uiły równocześnie wzmożoną działal­
ność gospodarczą; również — że jed­
nostki, które w poprzednich okresach 
niewątpliwie wyładowywałyby swe a-
spiracje aktywności gospodarczej w ra­
mach gospodarki prywatnej — czynią to 
dzisiaj w dużo wyższej mierze w ra­
mach gospodarki publicznej. 

Tyle co do strony opisowej. O ile 
zaś chodzi o łańcuch przyczynowy fak­
tów, mamy przed sobą bardzo wdzięcz­
ną płaszczyznę polemiczną; może być 
tak jak autor pisze, ale może też być i 
odwrotnie: że spotęgowana działalność 
gospodarcza państwa a także wszelkie­
go rodzaju niepokoje polityczno-społecz­
ne, w które tak bardzo obfituje dzisiej­
sza doba, zwęziły w ostatnich dwóch de­
kadach pole prywatnej aktywności z jed 
nej strony, a z drugiej podniosły wagę 
momentu bezpieczeństwa: że państwa 
swą polityką odebrały odwagę, zdeku-
rażowały kapitał. Przyczyniły się do je­
go „postarzenia"; odesłały go na eme­
ryturę. Państwa zresztą wskutek struk­
tury swego aparatu urzędniczego są z 
konieczności promotorem, czy jeżeli kto 
chce— rozsadnikicm, „światopoglądu e-
mei ytalnego". Ten światopogląd udziela 
się też gosopdarce prywatnej („państwa" 
i „gospodarka prywatna" — to przecież 
tylko skrót oznaczający żywych ludzi, 
żyjących w tych samych związkach spo­
łecznych, oddziaływających na się w 
tysiącznych powiązaniach;, „wymieniają­
cych" w tysiącznych sytuacjach życio­
wych codziennie swą ideologię). 

To jedno zagadnienie tyczące związ­
ków przyczynowych tak trudnych do 
wyłuskania, gdy chodzi o niemożliwe do 
izolacji laboratoryjnej, fakty społeczne. 
A teraz zagadnienie tyczące oceny zja­
wisk. Można za autorem przyjąć, że dzi­
siejsze pokolenie a zwłaszcza młodzież 
— nawet kosztem mniejszej 
materialnej dla swych kieszeni — skłon 

6 6 m. Unia 3 czerwca 1 9 3 7 r. | Dział gospodarczy 

Dodatkowy przydział detf 
na zakup bawełny. — Dalsza powiększenie kontyngentów impodf, LWI Jak pokrótce doniósł wczoraj komu­
nikat P. A. T. Komisja Kontroli Cen u-
chwaliła przydzielić dodatkowo pewną 
kwotę dewiz dla przemysłu bawełniane 
go na zakup bawełny. Pełne brzmienie 
powyższej uchwały narazie nie jest je­
szcze znane, według jednak przewidy­
wań sfer zainteresowanych, rozwiązuję 
ona kwestię dodatkowych przydziałów 
dewizowo - surowcowych na miesiąc 
lipiec i sierpień. 

Jak wiadomo, Komisja Kontroli Cen 
w ub. miesiącu przyznała przemysłowi 
bawełnianemu dodatkowe przydziały 
dewiz na sumę około 3 milionów zł., co 
pozwoliło powiększyć kontyngenty ba­
wełny na m. maj i czerwiec o kilkana­
ście procent.Wobec dodatkowego wply 

wu, jaki wywarła powyższa decyzja na 
stan zaopatrzenia rynku krajowego w 
surowiec i półfabrykaty bawełniane, na 
terenie Komisji Kontroli Cen rozważana 
byia kwestia podobnego zwiększenia 
przydziałów surowcowych t również na 
lipiec i sierpień. Omawiana uchwala 
Komisji zdaje się wskazywać, iż w k w e 
stii powyższej zapadło już postanowie­
nie w sensie dla przemysłu bawełnia­
nego pozytywnym. 

Narazie nie jest jeszcze znana wy­
sokość dodatkowego przydziału dewiz, 
jednak według przewidywań obracać 
się, ona będzie — tak jak w ub. mie­
siącu — w granicach 3 milionów zł. — 
Uruchomienie powyższej kwoty nastą­
pić ma w drugiej połowie bm. 

Zaznaczyć należy, 
przyznało w ub. mies. dodaj $ 
tyngent dewizowy w ł r z el> -
zł. również na pokrycie P 0 1
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ku powiększenia przydz^^go p 
wych dla przemysłu z r z e ^ . y i n l"1 

lipiec—sierpień, w norrnainy . j r te 
centowym stosunku P r z y ^ dl»1 

większone zostaną rówi» 
mysłu niezrzeszonego 

Przed sezonem zimo 
Wczesne przygotowania.—Czy wieś zwiększy zakupy?—Pofltf' 

horoskopy. 
Na rynku włókieniczym Łodzi wy­

stępują zjawiska świadczące o tym, że 
włókiennictwo znalazło się w okresie po 
między zakończonym już sezonem let­
nim i rozpoczynającym się okresem dość 
intensywnych przygotowań do nadcho­
dzącego sezonu jesienno-zimowego. 

Z jednej strony charakterystycznym 
dla okresu międzysezonowego jest zja­
wisko utrzymującego się w dalszym cią­
gu słabego ożywienia w obrotach. 
Zjazd kupiectwa — pomimo ustalenia 
się upalnych pogód — przez cały pkre£ 
maja był bardzo nieliczny, co oczywista 

•Normalizacja spraw surowcowych 
na redukcję obro 

l4g 
wpłynęło wydatnie 
tów. 

Wprawdzie zdarzają się jeszcze 
okresy znacznego nawet ożywienia w 
dziale tanich typowo letnich artykułów 
okresy te jednak są naogół krótkie i 
i zwłaszcza jeśli chodzi o hurtowników, 
nie mogą stanowić wyrazu przedłużają­
cego się sezonu. 

Przebieg sezonu wiosenno-letniego 
w branży wełniane] znamionowały nie 
wielkie rozmiary zapotrzebowania, na 
co wpływał w dużej mierze niedosta­
teczny popyt ze strony wsi, kształtujący 

Nakładcy odpowiedzialni za podatki 
firm zarobkowycb.-Egzekucja podatku przemysłowego w myśl 

nowego rozporządzenia do ordynacji podatkowej 
Przytaczaiąc przed kilku dniami 

streszczenie ważniejszych postanowień 
rozporządzenia o wykonaniu ordynacji 
podatkowej, wskazaliśmy na duże nie­
bezpieczeństwo, wynikające dla szere­
gu działów produkcji włókiennicze] z 
przepisów paragrafu 109 powyższego 
robporządzenia, a 

podatku przemysłowego 
Wspomniany przepis odnosi się do 

artykułu 135 ordynacji podatkowej, 

oddane do przedsiębiorstwa, celem sta­
łego, lub nawet częściowego używania, 
względnie użytkowania. 

Od tej zasady rozporządzenie prze­
widuje szereg wyjątków, m. in. nie u-
waża za majątek ruchomy przedsięblor 

|3 L| fi-^J^ 

się w granicach znacznie &??*l$K \ k * ^ 
aniżeli początkowo p r ^ J J , Ą X f > i 

Wypłacalność odblorcJJ^ V l c 

stosunkowo niewielkich roz*>l* ( H i j S 
zakcji, kształtowała sie M 
oczywista, wzmacnia bazę J» „ W % MI\H 

piectwa na nadchodzący s» „apj ^ , i , P Ó | 
ny. Ceny kształtują się N A ° F N I Y \ V ^ 

„ i — ; — « a f .0 me niezmienionym,, na co 
na stabilizacja rozmiaró\- -u0\w' 

Mniej korzystnie • ksz}^ sy<% 
i kształtuje w dalszym p i ' 
w dziale bawełnianym- ? a y t^L 
wi ły się ostatnio — jak to 
nialiśmy przy innych okazja* c|j /a 
ne partie zwrotów towarowa >| 
czywista, deprymująco 0

 n lysl 
na sytuację finansową I?rZicarPP; 

kresie rozpoczynającej sie b a I 1 t f ' , 
zenowej. Również i w t e . ] . ^ 0 ^ 
płacalność kształtuje sie w°* 
rzystnie. , srfCSk 

Pomimo kończącego gg 
rozmiary pozostałości \ 
sezonie. Jedną z p o d s t a w ^ \ y # j 
cych pewną orientacje w j ^ ô Jĵ  

który przewiduie, że należnościom z, rzecz oddana do przerobu, nie może 
tytułu wspomnianego podatku służy; być zajęta za podatki należne od przed-
prawo pierwszeństwa zaspokojenia z ca i siębiorstwa tylko w tym wypadku, je-
łego majątku ruchomego, należącego i żeli oddający nie prowadzi przedsię-
do przedsiębiorstwa obłożonego tymjblorstwa handlowego lub przemysło-
podatkiem. } wego. 

Nowe rozporządzenie w artykule 109 
precyzuje pojęcie całego majątku ru­
chomego i stanowi, źe za ów majątek 
uważać należy wszystkie rzeczy rucho 
me, nie wyłączając wierzytelności i In­
nych spraw majątkowych, wchodzą­
cych w skład przedsiębiorstwa, bez 
względu na Inne do nich prawa osób 
trzecich. 

W szczególności uważa sie za nale­
żące do przedsiębiorstwa rzeczy naięte, 
lub dzierżawione od osób trzecich, albo 
na mocy Jakiegokolwiek innego tytułu 

na jest te same funkcje gospodarcze 
spełniać raczej w ramach gospodarki pu­
bliczne] aniżeli prywatnej. Czy jednak 
ramy gospodarki publicznej są równie 
szerokie dla pełnego wyładowania o-
wych aspiracji w kierunku wielkiej twór 
czoścl gospodarczej, jak ramy gospodar­
ki prywatnej, czy odwrotnie — nie są 
węższe i bardziej krępujące energię, sa­
modzielność pomysłu i wykonania oraz 
poczucie odpowiedzialności za osiągnię­
cie? — Oto zagadnienie z punktu widze­
nia wyniku a tym samym i interesu ogól­
nego nadzwyczaj ciekawe i, jak się wy-

korzyści j daje, całkiem otwarte do dyskusji. 
Dr. A. Z. 

stwa rzeczy przyjętych do przerobu, ale. 
dotyczącego sposo- pod pewnym warunkiem ktńrv no*UŃA l s t ? now ią wiasnie I U . ^ 

należności z tytułu | Eolosa.no z ? a ^ t e dta c . ł ^ W* 8 ą stosunkowo nlęc o 
niczego przemysłu nakładczego 1 zarób-
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doP'e i w większości „^'21 
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wskazują na 
czych oczekiwane jest 
golną aktywnością żyda *'otf;:Ą 
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zakupach towarów letnich P ^ e 9 
puszczać, że wieś zwiek 5 2^.,!, J 
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Perwsze partie tówaf^. j lW 

Nie trzeba rozwodzić, si.ę, jaką wa­
gę posiada powyższy przepis zwłaszcza 
dla włókiennictwa, w którym nakład­
cza i zarobkowa forma przedsiębiorstw 
ma tak szerokie zastosowanie. Prze­
pis ten pozwala władzom skarbowym 
na zajęcie za długi podatkowe przed­
siębiorstwa zarobkowego wszystkich 
znalezionych na miejscu surowców, pół 
fabrykatów i gotowych towarów, od­
danych do przerobu przez nakładców, 
czyni więc ich niejako współodpowie­
dzialnymi za zobowiązania podatkowe 
danego przedsiębiorstwa. 

Oczywistą jest rzeczą, iż przepis 
powyższy wywołał duże zaniepokoje­
nie zarówno wśród nakładców, jak i 
zarobkowców. W łączności z tym Zw. 
Przemysłu Zarobkowego zwrócił się do 
Izby Przemysłowo - Handlowej z me-
mlriałem, w którym podkreśla niebez­
pieczeństwo przepisu, w szczególności 
zaś zwraca uwagę na to, że przepis 
powyższy w konsekwencll może przy­
czynić się do redukcji zamówłeń. 

W konkluzji Związek prosi o wszczep­
cie akcji, zmierzającej do zmiany para- szym ciągu mocną lendencJ* ^oi 
grafu 109 rozporządzenia wykonaw-Ikach rolnych zwiększają c a ^si' 
czego do ordynacji podatkowej. Jnie zdolności konsumcyi n e 

pojawiły się już w nieWi 
na rynku, przeważnie ^ j / n 1 
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Iitykę produkcyjną przemy- ^c^f' 
niezbyt korzystnie kszta'1' r 
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jako moment ze wszchmif fl0 <rj 
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n 

Jeżeli nie nastąpią żadn

 fla 
sze zakłócenia i perturbacja 
włókienniczym — można OLF'^1 

sezon produkcyjny, który "[^jj A 
wcześnie, będzie miał P^. ,;l 

stny z uwagi na u t rzymuj CCW ji-

fes 

http://Eolosa.no


[fe l̂aomunihacyina 
I i rieciwko uprzywllelowanlu 

\ W , r , 8 u Poznańskiego 
S io • P r z e mys !owo - Hnadlowej 
Wr i , 3 Posiedzenie komish kormmi-
l*b 7 ' n a którym 

rozważano projekt 
Hmtl n , a ń s k i e i ' dotyczący obniżenia 

, l s Z e «o okręgu taryiy przewo-
S o » i wypowiedział 

„REPUBLIKA" nr. 150. Czwartek, 3 czerwca 1937 r. 11 

kwocie 

maki. 
sie prze-
•ż konse-

k t ó r e - / 

na ln^ te 

* ̂ tyta włókiennicza 
* Austrii 

[ V > ^ W i a ' * • , e d a » 1 - ^ s z y c h la-
K . i*1***!* a»K * ° U D r o w a d * i pertrek-

, | r n i y Leub I C l *n ł W y c h Z ł k , * d 6 W lab-
y «ekStvi„w

0

 a r ! e u e t t u w D o l n e ' A u " ' W w H tek» t; iW G a r ł e u « » " w Dolnei Au-

^ ^ O S T ^ f C ^ ^ I Ę Z TURNIEJU 

* ' fe , | »o S 'p i > l * l . t ^ ^ ^ T A , 2 czerwca. 

1 5 J J S K S " . 

? H * ^ » ^ P 6 I , Widermański 1/2. 

Na / f X 
: to M 

tej b 

. ( I 

lop>er0 

wygra/ z Ja 

.nleF SCC^PP*! I H . * Wldermańskim, Partie 
! t l P " & Ł f t t e f e Friedman-Łowcki 

W > 8 ! & i K W r ' T « t a k o w e r - A b -
' r ó ż n i - i N f j o k o ^ W-tjf rundach (w nawiasie 

^ i t l ^ U Y E a H o A , , C E R S T W * 

w 

inż. 

•— Wojewoda 

Wacław Woje 

I ^ S * ^ " * Hau 
scz o , i! cik p l k > d y p l - M a r i a n 

nieCO ;.„.i ^ toy kleToil^wand Maciejewski 
r o z P ^ B ^ L . W n l k K - P- - Wiktor No-

i o i a ^ , > > y 0 d ^ 4 r k o n i ^ i i 

^SS^SWlnQab.^0,,llsii Obwodowej 

^JĄjiaspa 2. o. _ I n , W ł a d y 

^omisji Gospodarczej tan 
l'sli finansowel — dyr. 

0 r ą 8 w i Harcerek - Hanna 

\^$fet8°*** Harcerzy 

; t a ' p ^ 
0%¥ 

•acje 

^ Ś S Ś S 1 * s t a n l s l a w N o w i c k l 

: S ! ^ h f e A
 «AV FRANCIS. 

SB S- ła «Ł n. u 5 C Z O l ° 8 w i a ' ' 1 H 0 l l y ' 
' . \ , « , ł » ^ 1 k n , a artystka, Kay Fran 
'iS. ł lVr? l e*alir. a t k ° w e wręcz warunki 
> ^ t o ? ^ S s k a l i - Dzięki temuKay 

•ł.SJ1'^41 to i« e l k reowanej przez sie-
' ' Ł 1 6 1 «SbS?y>- zadziwiający Kk-
W & ! ^ielh " 1 ° ! c i ą w y r a z u - M i , o ś n | -

SS Pod?'? , e> Kay Francis bQdą 
lelkiej 

nu 

los ko~ 
NcSn^^dl i a j a l r | y rorriansT^onatyin 

V n l ' W i e ^ 0 m e n t y o wysokim na-
l̂or^ y s k a d u 2 y sukces dzięki 

Nowy obrońców w procesie myślenickim 
Wyrok ogłoszony będzie w przyszłym tygodniu 

Kraków, 2 czerwca. 
W dalszym ciągu w dniu wczoraj­

szym przemawiał adw. Wasutowski. — 
Twierdził on, że przewód sądowy nie wy 
kazał dostatecznych dowodów udziału 
oskarżonych w akcij myślenickiej i pro­
sił o uniewinnienie oskarżonych. 

Obrońca ten również prosi o uniewin 
nienie oskarżonych, 

Adw. Braun z Zakopanego omawia 
specjalnie stronę prawną toczącego się 
procesu. 

Obrońca wykazuje następnie, powo­
łując się na odnośne przepisy prawne, 
że oskarżonych można w tym procesie 
sądzić za zniszczenie mienia tylko w sto 
sunku do niektórych poszkodowanych 
kupców myślenickich, mianowicie tych, 
których towary spalono, Pozostali nato­
miast, jak również starosta powiatowy, 
winni wnieść skargę prywatną. 

Adw. Braun, podobnie jak jego przed­
mówcy, zwalcza pogląd oskarżyciela pu­
blicznego, że oskarżeni tworzyli związek 
zbrojny. 

Obrońca oświadcza, iż wie, że akcja 
myślenicka miała na celu negatywne 
ustosunkowanie się do miejscowych 
przedstawicieli władz, wie również, że 
byto to bezprawie — prosi jednak o roz­

ważenie strony moralnej ich czynu, któ­
rą uważa za wzniosłą. 

Następnie przemawiał adw. dr. Kuś-
mierz. 

Mówca ten wygłosił krótkie prze­
mówienie, w którym usiłował udowod­
nić, że powiat krakowski został opano­
wany przez grupy wywrotowe i ta sy­
tuacja miała być przymusem psychicz­
nym, który nakłonił oskarżonych do 
napadu na Myślenice. 

Następnie przemawiał adw. Licho-
rowicz, który, powołując się na to, że 
w państwie musi być nietylko porządek 
ale i sprawiedliwość, wnosi o uniewin­
nienie oskarżonych. Obrońca stara się 
oczyścić swych klijentów z przedsta­
wionych im zarzutów i prosi w razie 
gdyby sąd uznał ich jednak winnymi o 
wymierzenie ojcowskiej kary. 

Z kolei aplikant Jaworski wygłosił 
przemówienie, będące obszernym wy­
wodem prawniczym. Mówca starał się 
zwalczyć tezę prokuratora, że oskar­
żeni tworzyli związek zbrojny. Oma 
wiając sprawę strzelaniny w lesie o-
brońca wskazuje, że prokurator mo 
ment ten objął innym artykułem kode 
ksu karnego, stojącym w sprzeczności z 

Proces przeciw komunistom 
rozpoczyna się dziś w sądzie okręgowym 

W dniu dzisiejszym rozpoczyna się 
przed Sądem Okręgowym w Łodzi pro­
ces przeciwko 24 oskarżonym o działal­
ność komunistyczną na terenie Kutna i 
Krośniewic. Oskarżeni należeli do K. P. 
P. i K. Z. M. P. i rozwijali agitacje wśród 
robotników rolnych i fabrycznych. 

Akcja ta została ujawniona wskutek 
doniesienia złożonego przez jednego z 
członków, z zemsty na tle porachunków 
osobistych. 

Rozprawa ze względu na znaczną licz­
bę oskarżonych i świadków potrwa kilka 
dni. -O). 

Wielko konferencja eksportowa 
odbędzie się w Min. 

Jak się dowiadujemy, około połowy 
czerwca odbędzie się w Min, Przemysłu 
i Handlu wielka konierencja eksporto­
wa z udziałem członków rządu i przed 
stawicieli wszystkich Izb Przemysłowo-
Handlowyoh oraz organizacyij gospodar­
czych. 

Konferencji przewodlniozyć będzie o-
sobiście min. .przemysłu i handlu p. A. 
Roman. Obradować będzie ona nad 
wnioskami, przedłożonymi przez spec­
jalną komisję międzyministerialną, powo­
łaną do badania zagadnień eksporto­
wych pod przewodnictwem dyrektora 

Przemysłu 1 Handlu 
Państw. Instytutu Eksportowego, p. Tur­
skiego. 

Jak wiadomo, komisja zwizytowała 
ważniejsze ośrodki przemysłowe Polski 
i zebrała obfite materiały, dotyczące 
usprawnienia naszego eksportu i podnie­
sienia na wyższy poziom jakości naszych 
towarów. 

Uchwały wielkiej konferencji ekspor­
towej, której termin ustalony zostaje w 
najbliższych dniach — będą podstawą do 
zmiany przepisów w kierunku dalszego 
rozwoju naszego wywozu. 

Giełda pieniężna 
Na dzisiejszym zebraniu giełdy walutowo-

dewizowej w Warszawie tende/cja dla dewiz 
była niejednolita, przy obrotacli niewielkich. 
Notowano: Amsterdam 290.50 (—101, Bruksela 
89,05 (—5), Londyn 26 04, Nowy Jork 5,28, Nowy 
Jork-kabel 5.28, 38, Paryż 23.54, Praga 18.40, 
Sztokholm 134.30 ( + 5) Włochy 27.85. Bank 
Polski płacił za dolary amerykańskie 5.26, flo­
reny holenderskie 289.50, franki francuskie 
23,46, franki szwajcarski* 129, belg) belgijskie 
88.80, funty sterllngów 25,95, funty paleatynskie 
25 80, guldeny gdańskie 99.80, korony czeskie 
17.60,korony duńskie 115.70, korony norweskie 
130,15, korony szwedzkie 133.65, liry włoskie 
222.60, marki fińskie 11.20, szylingi austriackie 
97.60, marki niemieckie 126.50, srebrne 134. 

AKCJE. Tendencja dla akcyj była utrzy­
mana, przy obrotach małych. Notowano Bank 
Polski 101, Lilpopy 12.25, Starachowice 2825, za 
cukier chciano płacić 28, za Węgiel 18.50, za 
akcje Rudzkiego — 5.50. 

PAPIERY PROCENTOWE. Dla papierów 
procentowych tendencja była również utrzyma­
na, przy większych obrotach 4o/n konsolidacyj­
na i 7o/n stabiluzacyiną. Notowano: 3o/n inwesty­
cyjna I emisje 63.25, seria 82.75, 50 / „ konwer-
syjna 56,75, dolarowa 53.25, kupon 18 80, 7o/„ sta 
bilizacyjna 370, kupon 23.12, 4 1 / , ziemskie 
54,25, 4o/n ziemskie 44.50, 4 l/2o/„ ziemskie po­
znańskie seria „L" — 49.50, 8o/n Przemysłu Pol­
skiego 70, 5o/„ Warszawy nowe 58.50^—58—58.50, 
50/ n Lublina stara 46.75, 5o/„ Łodzi nowe 52.38— 
52.50—52 25. Trasakcje dokonane a nlenotowa-
ne: 8o/n dillonowska 49.25—49, 7o/n stabilizacyj­
na 48,50, 7o/n worszawska dolarowa 47.88, 5o/n 

Warszawy stare 59.25, / a 3o/„ inwestycyjną 
II serię chciano płacić 64, za 4o/n dolarowa, — 
38.10, 3o/n państwowa renta eiemska 50.50. Po­
nadto zanotowano oficjalnie 4o/n konsolidacyjną 
po 53. 50 i kupon 8o/„ T. K. Z 65.75. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszym zebraniu giełdowym w Łodzi 

notowano: tranzakcje: poż. inwestycyjna I em 
i 64.00, poż. inwestycyjna II em. 64.40, poż. stabi­

lizacyjna 370.00, dolarówka 38.50—38.00, poż. 
konsolidacyjna grube 54.00—53 75, poż. konsoli­
dacyjna drobne 53.75—53.50, poż. konwersyjna 
57.50—57.00, Bank Polski 101.50—101.00. Ten­
dencja utrzymana. 

• . * 
Na prywatnym rynku łódzkim obroty mini­

malne przy nieznacznych zmianach kursowych. 
5 proc L. Z. m. Łodzi, serlj X-K nadal 52.50 w 
żądaniu i 52.00 w płaceniu. 

ŁÓDZKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Na wczorajszym zebraniu łódzkiej giełdy zbo 

żowo - towarowej notowano: żyto I gat. 25.50— 
25.75, tyto I I gait. 25.25—25.50, pszenica 31.50— 
31.75, pszenica zbierana 31 25—31.50, jęczmień 
przemiałowy 23.00—24.00, owies 25.00—25.25, 
mąka żytnia 70 proc. 34.50, mąka raaowa 95 pro 
centowa 29.00, mąka pszenna 65 proc. 44.50, 
otręby żytnie 16.00—16 50, otręby pszenne 15.50 
—15.75, otręby pszenne grube 16.25—16,50, groch 
Victoria 26.00—29.00, groch polny 26.00—27.00, 
łubin niebieski 14.50—15.50, wyka 22.00—24 00, 
makuch lniany 20.25—21.25, Out toaya 23.00— 
24.00, peluszka 22.50—24.00. 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
NOWY YORK Loco 13.22, czerwiec 12.67, li­

piec 12.72—73, sierpień 12,70, wrzesień 12.68, 
październik 12,67—68, listopad 12.65, grudzień — 
12.64, styczeń 12.66, luty 12.69, marzec 12.72, 
kwiecień 12 73, maj 12.75. 

LIVERPOOL. Loco 7.37, ozerwleo 7.10, li­
piec 7.12, sierpień 7.09, wrzesień 7.07, paździer­
nik 7.05, listopad 7.00, grudzień 7.00, styczeń — 
7.00, luty 7.00, marzec 7 01, maj 7.02, czerwiec — 
7.01, lipiec 7.01. 

BREMA. Loco 15.34, styczeń 13.49, marzec — 
13.85, maj 13.95. 

ALEKSANDRIA (Sakellarldis) Lipiec 19.22, 
listopad 19.26, styczeń 19.44, marzec 19.31. 

„GIZA". Lipiec 19.12, listopad 17.52, styczeń 
17.51. 

ASHMOUNI. Czerwiec 18.05, sierpień 16 60, 
październik 15.04, grudzień 14.89, luty 14.87. 

artykułem, dotyczącym związku zbroj­
nego. 

Apl. Jaworski usiłuje w Końcu.wy­
kazać szereg innych nieścisłości w ak­
cie oskarżenia i prosi o uniewinnienie 
oskarżonych. 

W dalszym ciągu przemawiali adwo­
kaci Gajewicz i Pozowskl. 

Spodziewać się należy, że dziś w 
czwartek nastąpi replika prokuratora. 

Przewidywane jest, że po parodnio­
wej przerwie wyrok zapadnie w polo­
wie przyszłego tygodnia. 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
wspaniały film reżyserii 

Clareuco Drowna 
p. t. 

„Tylko raz kochała" 
W roi. gł. JOAN CRAWFORD 

ROBERT TAYLOR 
Rewelacyjna zniżka cen 

na I-szy seans od 85 gr. 
na wlecz, B. od 1.09 

NA RZECZ POSZKODOWANYCH w BRZEŚCIU 
Zamiast kwiatów dla p. Haliny Rozenblatów-

ny składa zł. 20.— P. W. 

Piłkarze francuscy walczą dziś 
w Łodzi 

W dniu dzisiejszym odbędzie się na stadionie 
przy AL Uni; międzynarodowy mecz piłkarski 
ŁKS — FC Bordeaux. Mecz rozpocznie się o 
godz. 18-ej ] zostanie poprzedzony o godz. 16.30 
przedmeczem juniorów ŁKS — Makabi. Druży­
na FC Bordeaux bawi w Łodzi już od wtorku i 
zamieszkuje w hotelu Savoy. 

ŁKS wystąpi przeciwko gościom w następu-

tącym składzie: Andrzejewski, Fliegel, Karasiak, 
'egza I, Pegza IL Tadeusiewicz, Mucharskl, Le­

wandowski, Szczerbińskl, Koszewski | Król. 

Dział oficjalny ŁOZPN 

Komunikat Nr. 32 
Wydziału Gier I Dyscypliny 

z dnia 2 czerwca 1937 r. 
1. Przenosi się zawody o mistrz, kl. A : 
a) PTC — Btirza w dniu 6 czerwca r. b., 

godz. 11.00 z boiska KE na boisko Sokota w 
Pabianicach, 

b) Sokół — Widzew w dniu 6 czerwca r. b. 
boisko Sokola w Pabianicach z eodz. 11.00 na 
godz. 17.30. 

2. Przenosi się zawody o mistrz, kl. B KE 
—TUR (Zd. W.) w dniu 6 czerwca r. b. godz. 
17.30 z boiska KE na boisko w Zd. Woli. Go­
spodarzem zawodów jest drużyna TUR. 

Komunikat Zarządu Jfs 25 
z dnia 2 czerwca 1937 r. 

1) Wzywa się Strzelec (Sieradz) do wpła­
cenia na rzecz WKS (Łódź) zł. 70 z tytułu ro­
zegranych zawodów towarzyskich w Sieradzu 
w dniu 29 marca 1937 roku. 

2) ŻSOS Hakoah (Łódź) do wpłacenia na 
rzecz WKS (Łódź) kwoty zł. 15 z tytułu wy­
najmu boiska w dniu 19 września 1936 roku. 

oraz ŻKS Makabi (Łódź) do wpłacenia na 
rtecz tegoż klubu zł. 5 z tytułu wynajmu boi­
ska w dniu 26 czerwca 1936 roku. 

Należności te winny być uregulowane w 
terminie 7 dni pod rygorem automatycznego 
zawieszenia i skutków przewidzianych w § 55 
Postanowień PZPN. 

3) Wszystkim zawodnikom, którzy brali u-
dzlał w defiladzie i pokazie w dniu Święta W. 
F. i PW, Miejski Komitet składa za naszym 
pośrednictwem podziękowanie. 

:u>fetuJotiryn 
<|oŁdU 
jeiŁPan 

O ILE U Ż Y W A PAK WVkACZNIE 
TYLKO PREZERWATYW „OLIA"OUM..T 

POCIUCIB ODPOWIEDZIALNOŚCI NA(tE) 4 0 - I E W 1 E I T R A -
PYCJI OWARANTUIB PAHU P E W N O Ś Ć I 6 E 1 P I E C Z £ > H T W O ! 

O L L A 
G U ryl ; . 1 

TO S Z t l Y T DOSKONAŁOŚCI i DCLIKAT-
NOICI W DZIEDZINIE PREZERWATYW, 
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Gimnazium Społeczne 
— I — 

S z k o ł a P o w s z e c h n a 
ul . P o m o r s k a 1 0 6 , t e l . 132 -18 

Egzaminy wstępne: 

w szkole powszechnej dn. 7, 8 1 9 czerwca (I termin), 
w gimnazjum dn. 17 czerwca, 
w liceum, dn. 19 czerwca 

9 Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH 

Gimnazjum i . Marii Konopnickie] 
1 i SZKOŁA POWSZECHNA 
i Łódź, Wólczańska 123, te l . 174-85 
9 rozpoczęty przyjmowania zapisów do wszystkich klas. 
<j Egzaminy wstępne do ki- 1-ej gimnazjum odbędą się w dn. 17 (piś-
tt inienny) i od 18 czerwca (ustny). 
g Termin egzaminu do liceum podany będzie później. 

Dyr. Helena Manuglewlczowa 
(3enUMMieMM«MMHIN«UIMOM9NM«*tMMI 

OOOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX} 

PRYW. SZKOŁA POWSZECHNA 
p r z y G I M N . I M . %3 • A B A 

LEGIONÓW 10, tel. 122-12 
podaje do wiadomości, że zostije wprowadzona nauka języka 

HEBRAJSKIEGO 
RYTMIKA we wszyst­

kich klasach. 

Ł',BOUB^^9isaBnaeŁiBBi2&:GS<S!isiaBBausia&'suaiBEHeii 

KinoCASMO | 
Pocz. s. 4, 6, 8, 10 

•DZIŚ PREA1IERA! ' ,J 
Nowa wspaniała kreacla 
najwytworniejszej 
artystki ekranu 

Kay Francis 

W ' I 
w filmie Dt. 

Ceny miejsc 
ńa wszystkie 
seanse od 

0 0 i 

począwszy od 
klasy 3-ej. oraz 

Zapisy przyjmuje sekretariat od 9.30 do 14. 
2L»XX>LgXJQL*JG - c r ^ J O C j j ^ OUJUUOttXXXjpOOOOOOOOOOOQOOW 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

C e n t r a l n a i e c s n i e c i z ę b ó w 
I CHIRUROJI JAMY USTNEJ w LODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

ul. PIOTRKOWSKA 164, t e l . 1 2 7 - 8 3 
Ord. od 9 r. do 8 w., w nied lele I święta od 10—1. 
Własne lahoratorjum zębów sztucznych i koron porcelanowych. 

LEK-DENT. ZADZIEWICZ. 

* Ludwik FALK 
Choroby skórne 
I weneryczne 
Nawrot 7 te i . 128-07 

orzyimuie od 10—12 I S—7. 

DR. MED. 

S . K a n t o r 
Specj. CHOR. SKÓRNYCH 

I WENERYCZNYCH 
ul . P I O T R K O W S K A 9 0 

Telef. 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wlecz 
w niedziele i święta od 2 po pol 

n i 
z e s t a l e m l ł ó ż k a m i 
U L A C H O R Y C H NA 

uszy* nos/ aartflo i 
DROGI ODDECHOWE 

Gabinet Roentgena dla prześwietlali 
i zdjęć. 

Piotrkowska 69 
T e l . 1 2 7 - 8 1 

od9 r.-2 p. 5-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwania na miasto 

Dr. MED. 

P . K o t o , 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

ordynuje 

n a Wiśniowej Górze 
willa Aglńsltieso 

Iprzy lesie,. 

Dr. MED. 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych 1 skórnych. 

CEGIELNI AN A 11 
Telefon 238-02 

Przyjmuje od 8—12 i od 4--9 w nie­
dziele 1 święta od 9—1. 

. B * » B B l i n H M B B a B H B « l l » » B B B 

Do akt Nr. Km XV/2384/35. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło­
dzi, rew. 15-go zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Piotrkowskiej 277, na zasa­
dzie art. 602 K.P.C ogłasza, że w dniu 
11 czerwca 1937 r. o godz. 13wŁodzi 
przy ul. Obywatelskiej Nr. 15 odbę­
dzie się publiczna licytacja ruchomo­
ści oszacowanych na łączną sumę zł, 
620.—, a mianowicie: 2-ch koni, 2-ch 
krów, kredensu kuchennego, 2-ch szaf, 
stołu rozsuwanego, wozu roboczegot 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź, dnia 24 maja 1937 r. 
Komornik: (—) ADAM MRÓZ-

Sprawa K. Włodarczyk, p-ko małż 
Szneej. • 

P L U S 
wytępisz .bezpowrotnie tylko * w l e c . ą , . m y W 
„Fumlsatore - Clmex". Przeprowadzam uw 
mieszkań pod gwarancją. ^ . W l f P 

„ Z A K Ł A D DEZYMFEKC* 
Łódź, Al. I Maja 4, tel. 222-60 

O S Z U K U J E SIĘ 

lokalu fabryg 
(Schettbau) albo parterowy 50 ™tr.><20 Jj'/'[# 

Zgłoszenia pod „A. Z." do Biura Ogl°5 

Piotrkowska 87. • • "" •^ i 

MILLERÓWNA H ^ u s ł W * • 

chunek. Gaede, Poznań, Sw. Wojciech 
29. ' 
MANIKURZYSTKA zdolna potrzebna 
do zakładu fryzjerskiego, I. Cieślew-
skiego, Główna 2. 
POTRZEBNY pracownik damski do­
bry — z gwarancją craz manikurzyst-
ka dobra od zaraz, Fryzjer, 6-go Sierp 
nia 10. ..... ' 

DR. MED. 

ENERGICZNEGO sumiennego buchal­
tera podatkowca z dobrymi referencja 
mi poszukuję. Oferty sub. t.Manufak-
tura". . 

W. MILLER 
powrócił 

(SPEC. CHOR. REUMATYCZNYCH) 

Sienkiewicza 40 146-11 
przyjm. od 4-30 — 7 wlecz 

POTRZEBNY pracownik męski od za 
raz Zakład Fryzjerski, Kupka, Połu­
dniowa 12. 

D O K T Ó R 

TREPMAN 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych 

Zawadzka 6 
' tel. 234-12 

przyjmuje od 8—11.2—4 I 6—9 wlecz. 
Dr. MED. 

WŁ. ZADZIEWICZ? 
STOMATOLOG 

Spec. chor. I chir. zębów I Jamy 
ustnej. 

PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

DR. MED. 

H. E P S T E I N 

T Posady T 
, r — _A I UNIEWAŻNIAM ^fS^tl 

POSZUKUJE przedstawiciela do fabry- fom. Kasy Ow«g , # 5 d 
ki cukrów i marmelady na własny ra-1 ,'.."?.„/ , _ 7 . K ! " . . „«, weks'« - r 

kl 14 zgubiła matryk"<. 
Nr. 20 im. 

POTRZEBNY zdolny pracownik dam-
sko-męski lub fryzjerka, stała posada 
pensja gwarantowana, ul. Piotrkowska 
81. ' 

kwity inkasowe na we 

zł. 100, nr. 19891 zł. 50 
zł. 350.— z żyrem W. 

3 zl ^tto^, 
zł. 165.75 z żyrem 

Działowska, PiłsudsKiSSą^.^ 
JÓZEF MATŁAWSKj. 
ska nr. 12, zgubił bile1 ^ j , • 
nej jazdy, wyd. P r z e * ^ \ 
2148. -TŚŹłś' ą 
FRYDMAN MIRIAM, SnaJ* 

zgubiła legitymacjcj^ 

i 
w . 

L o k a l - ^ ̂  ̂  

w ~flBS" g j ^ I 
do wynajęcia 3 - 4 pok0 1

 0nt. Wx, m Prz, 
nia. Wnmfnr toWO wy* u ' S, %sr\ g}0<; 

D Z I E L N Y energiczny kierownik p i e r w | m v A t u meblowańy tTt&^>Ł d,\ °Stał nj 0 1 

S7.nrri.dnet fahrvkl łrvkotaiv nraenie i ™ Ł-lm ^Skiki. 1 1 1 0 

'ach,112ar( 
szorzędnej fabryki trykotaży pragnie 
zmienić swe stanowisko. Oferty sub. 
„Przodujący", 
PIELĘGNIARKA z Poznańskiego z 
dłuższą praktyką poszukuje posady do 
noworodka. Of. Republika pod „Pie­
lęgniarka] 
WYCHOWAWCZYNI poszukuje posa­
dy. Pierwszorzędne referencje. Wyma­
gania skromne. Łaskawe oferty sub. 

„M. P-'-

Kupno 
i sprzedaż 

I 
f 

KUPIĘ rower damski w dobrym sta­
nie. Zgłoszenia ul. Sienkiewicza 39, 
m.9, tel, 17(5-60. 

OOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOOO 

p p pracodawcy 
i pracownicy! 

Jeśli macie kłopoty w związku z jaką 
kolwiek sprawa ubezpieczeniową w 

Ubezpieczalni lub Z.U.S. w Warszawie 
— zadzwońcie do b. inspektora ZUPU 
. Oórskiego, Łódź, Wólczańska 222, 

m. 20, tel. 222-17. 

chor. wewnętrzne 
przeprowadzi! się na ul. 

telefon 
142-75 

przyjmuje od 3.30—4:30 i od 7.30—9 
wlecz.-

Piłsudskiego 36 
SPRZEDAM tapczan na 2 osoby pra­
wie nowy b. tanio. Wiadomość ulica 
Andrzeja 4, m. 11. 

U z d r o w i s k a 

NAD MORZE dziewczynkę 10-letnią 
zabiorę. Opieka pierwszorzędna. Tele­
fon 147-97. • 
WLODZIMIERZÓW. Pensjonat „Ali-; 
cja" pod zarządem Romany Karo już 
czynny. Informacje telefoniczne 235-98 
lub na miejscu. ' 
LETNIE mieszkania do wynajęcia Ża 
kowice, willa Kon radowej, wiadomość 
Narutowicza 47, Merc 
CIECHOCINEK. Pensjonat pod zarzą­
dem inż-owej H. Russakowej i inż-o> 
wej C. Hollenbergowej willa „Własna" 
obok Łazienek, Aleje Piłsudskiego ' 7. 
W Łodzi, tel. 245-08. 

SAMOCHÓD na chodzie, torpedo, bar­
dzo ekonomiczny w paliwie, do sprze­
dania' niedrogo, wiadomość: Zakład 
wulkanizacyjny. Łódź, Żeromskiego 25 

i 

Vi 
Rozmaite ] 

ZAKŁAD fotograficzny L. Laks, Za­
menhofa 29, filia Al. Kośc. 22. Wyko­
nuje wszelkie zdięcia jak również do 
paszportów krajowych i zagr. oraz wy 
wołanie, kopiowanie i powiększanie. 
Ceny niskie wykonanie solidne.' 
POSIADAM gotówkę poszukuje facho­
wca branży tekstylnej w celu założe­

nia wspólnego interesu fabrykacyjne-
go. Oferty sub. „Współpraca". 

POKÓJ frontowy,
 mZ «1*My$ '<%n godami i telefonem. { *n 

Piotrkowska ^Jf--^\mAiNm. - " 
mf 

\ Nauk* 

F e I y k ó w Z a ^ & S * * 
c u s k i e g o - 8 ' » f V f l R projeu 

i K M 

. 1 

handlowa korespo 
w godzinach 2--3-

ANGIELSKIEGO 

tury udziela r u t y n o ^ ^ J ^ l i i , , _ 
mry uazieia iuu»- e-* *. M -

UL Zawadzka nr. 21.Jtjgd % " ' e Tió 
dziennie zastaćoL^^al^y. \u S e 1at 

75 GROSZY L K K C j

n

A

a r y V i , , | ^ , GO. Dyplomowana ^ a n y 

nitura, Konwersacją-

maczenia, 
Wa 20. m50. I-sza 

8Z| 

ul. N a W ^ I 
p o v y r ( 

PREZENTUJĄCEGO energicznego pa­
na współpracą i małym kapitałem po-
szukuję. Nowość. Adres w Admln. 

UNIEWAŻNIAM zagubiony weksel na 
ci 50.—, płatny 6 czerwca^ 1937 r. z 
wystawienid Leon Maj. śródmiejska 
Nr. 81, zlecenie Futerko. 

LEK.-D T i 

F. K O P C I , , , . 
przyjmuje od 1<>-2 <ł/| 

teL 232-55' 

CYRK 
j m i - ł i u i r 

w Lodzi na placu przy ul. 

AL. 
Po raz pierwszy w Polsce 
Amerykańskie eliminacyjne 

MŁCZE 

„CATCH AS CATCH CAN" na RINGU 
o przechodni złoty pas mistrza Europy z udzia­
łem najwybitniejszych zapaśników świata na 

czele i chluba polskiego zapaśnictwa 

W Ł A D E K - Z B Y S Z K O 
C Y G A N I E W I C Z 

Codziennie walczą po wylosowaniu 4 pary. 

u » r'5*" / 
Początek atrakcyjnego progranj f r 

godz. 8.30 wie6*;• e,ii« J 
ziele i dnie f * B JM 430 PO pol- ,:.til îi>?H 

W sobotę, niedzielę 

Rewelacyjny program " 18 "iff^f^S^ 
(bez walk). CEN Y ^ | » f 
Kasa otwarta codziennie o go d r ' i<P 
w dnie świąteczne i soboty 

południe. 

Redakcja \ Administracja, Piotrkowska 49. — Godziny przyjęć Redakcji od godz. 17 do 19. — Telefony: Administracja. 
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PRENUMERATA 
„ R E P U B L I K I " 

w Łodzi zl. 4.—. za odnoszenie do domu 
40 v. miesięcznie: z przesyłka pocztowa 
w Pohce zł. 5—. ..Republika" i „Ex-
nress" w Lodzi z odnoszeniem do domu 

tl- 7.— miesięcznie. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY OGŁOSZEŃ: Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie ' — zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe I zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. Adwokackie ryczałtem zł. 25.—. Drobne za słowo 15 gr- najmniej 
zł. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr.. najmniej zl 1,20. Opisowe, w tekście redakcyj­
nym zł. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne i labę. 
laryczne 25 proc. droiel. Za terminowy druk ogłoszeń Administracia nie odpowiada. -

Słuszne reklamacje będa .aJfei *.A 
o ile wniesione bedą na jp f n l pkfyj 
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